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R wa liwowia : ma prowinaył 1 sa grannies: 
miesięcznie 3 kor. 2 kor. BỌ h 
talnie 6 „ 7 60 „ 10 kor. 59 i. 
półroeznie 12 , — a "a 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 kat. 
Wia s „Tygodnikiem mód i powiegoi* ins 


też z warszawskim tygodnikiem „Ziarne* i IŻ to: 
mami rocznie premił: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 
na prowincyi © „ 90, 
We Lwowie za odnoszenie do domu dopiaca się 
40 kał. miesięcrnie. 


Orwanizacpa antykatolicka W Austryi 


Coraz systematyczniej rozwija się walka 
przeciw Kościołowi katolickiemu w Austryi. Po- 
między poszczególnemi robotami antykatolickiemi 
zachodzi widocznie związek najściślejszy, a od 
niejakiego czasu stosunki te całkiem otwarcie na 
jaw występują. Tajni wrogowie Austryi katoli- 
ckiej uznali, że już czas, aby część ich organi- 
zacyi centralnej publicznie pracowała przeciw 
Kościołowi. Oznaką tego zwrotu jest utworzenie 
towarzystwa bojowego antykatolickiego „Wolna 
szkoła“ (Freie Schule). 

Towarzystwo to bojowe założyła masone- 
rya. We wrześniu r. 1903 ogłosił organ masoń- 
ski Der Zirkel, że loża „Pionier* zabiera się do 
założenia „wolnej szkoły, w którejby ludowi po- 
dawano to wszystko, czego mu szkoły państwo- 
we odmawiają, tj. zrozumienia życia praktyczne- 
go, obowiązki jako człowieka i obywatela, poję- 
cie praw etyki niespisanych*. Ziszczenie tego 
planu masońskiego udało się dopiero w bieżącym 
roku, wstępne bowiem prace były arcymozolne. 
Chodziło nietylko o stworzenie nowego przeci- 
wnika „katolickiemu towarzystwu szkolnemu* 
nowa Organizacya miała owszem trojakie za- 
danie. 

Po pierwsze umyślono rozszerzyć między 
rozmaitemi warstwami ludności myśl rozdziału 
między Kościołem a państwem i szkołą, jako pro- 
gram towarzystwa centralnego, wszystkie kraje 
austryackie obejmującego.  Powtóre miałyby 
wszystkie dotychczas pod innymi względami wo- 
jujące ze sobą stronnictwa polityczne zgodnie po- 
stępowców, w szczególności socyalistów i naro- 
dowców niemieckich zapomocą tej nowej organi- 
zacyi antykatolickiej włożyć do wspolnej czynno- 
sci przeciw Kościołowi katolickiemu. A po trze- 
cie miano z pewnością na wzgłędzie i tę okolicz- 
ność, że protektorem katolickiego towarzystwa 
szkolnego jest następca tronu arcyksiążę Franci- 
szek Ferdynand, co więc znaczy bezwzględne 
zwalczanie „klerykalnego* towarzystwa szkolnego, 
iatwo się domyśleć. 

O wytworzenie tej organizacyi „wielkiego 
antyklerykalnego towarzystwa bojowego* — jak 
ją tryumfalnie zowie socyalistyczna Arbeiter Ztg. 
— zabiegał się głównie mason A, V. Zenker, 
ten sam, który przed trybunałem państwowym 
wytoczył żałobę z powodu, iż rząd nie zatwier- 
dził „wielkiego związku masońskiego Austria* 
Z ogłoszonej listy założycieli „wolnej szkoły“ 
okazuje się, że do tej roboty należą przedstawi- 
ciele wszystkich stronnictw antykatoliekich. Oprócz 
znanych wielkich przemysłowców masońskich, są 
na tej liście nazwiska z wyższej i niższej sfery 
proletaryatu. | rzecz to ciekawa, iż burmistrze 
wszystkich prawie „liberalnych* miast prowin- 
cyonalnych skwapliwie podpisali pierwszą odezwę, 
począwszy od burmistrza linckiego aż do ber- 
neńskiego. 

Główną masę nowego towarzystwa, które 
liczbą członków swoich ma przewyższyć kalto- 
lickie towarzystwo szkolne, tworzyć będą r o bo- 
tniey socyaliści, których też prowody- 
rowie całemi rzeszami dostarczają. Inieligentnej 
zaś siły roboczej dostarczą ateusze na- 
uczyciele wszystkich krajów koronnych—i tych 
właśnie łatwiej było pociągnąć, niż deputowa- 
nych narodowo-niemieckich, liberalnych i so- 
cyalistycznych. Na jednem z pierwszych zgro- 
madzeń oświadczył wprawdzie dep. Pernerstorfer 
(soogalista), że w tej nowej antyklerykalnej orga- 
nizacyi centralnej nikogo nie będą pytać o jego 
m Fian." ikea awake A WRA i uczynki dotychczasowe, że się wyma- 


gać będzie przedewszystkiem jeno bezwzględnego 
zwalczania klerykalizmu — ale zawsze to deli- 
katną było materyą zewnętrzne zbratanie stron- 
nictw, które się tak często za łby wodziły pu- 
blicznie. Ale nauczyciele byli już tak włożeni do 
wojowania z klerykalizmem, że oprócz „młodych* 
tj. socyalistycznych nauczycieli, natychmiast ko- 
ledzy ich narodowo-niemieccy do dzieła przy- 
stąpili. Prawie wszyscy nauczyciele „liberalni* 
— jak zapewnia wiedeński Vaterland — wzięli 
przez swoich prezesów udział w wytworzeniu 
„wolnej szkoły“, tak. iż założyciele-masoni odra- 
zu byli w posiadaniu wielce dla nich cennej 
organizacyi szczegółowej. - 

Loże masońskie liczą członków stosunkowo 
nie wielu, a i ci tylko w większych m astach 
mieszkają. Dzięki przyłączeniu się krajowych 
stowarzyszeń nauczycielskich otrzymują założy- 
ciele „wolnej szkołyś mnóstwo bezpośrednich 
organów informacyjnych w poszczególnych miej- 
scowościach Austryi, Uczniowie Diitera, ateusza, 
organizatora wiedeńskich szkół ludowych, nie 
napróżno od trzydziestu lat pisali i wołali, że 
bakałarze powinni być antyproboszczami na wsi. 
Jeden z takich bakałarzy — jak donosi Vaterland 
— werbując kolegę do przystąpienia do „wolnej 
szkoły“ pisze : 

„Dotychczas wielu kolegów, idących za ha- 
słem, że należy być antyproboszczem, srodze to 
przypłacili Z zagwożdżonemi pałkami chłopskie- 
mi trudno było pomimo wszelkich mozołów coś 
uczynić, a rozwścieczony klecha parafialny potrafił 
ostatecznie swemi denuncyacyami i knowaniami 
porządnie zaszkodzić naszemu koledze. Obecnie 
walka z antyklerykalizmem pójdzie daleko ła- 
twiej. Poprostu wszelki, mogący klechom (Pfaffen) 
szkodzić materyał, przesyłać będziemy towarzy- 
szom „wolnej szkoły*, która informacye nasze 
stałe z pewnością w miejscu najwłaściwszem dla 
dobra radykalizmu i do gruntownego usunięcia 
panowanie klechów spożytkuje.* 

„Towarzystwo „wolnej szkoły* -- kończy 
Vaterland — jest pojawem ostrzegającym, jak 
się choroba antykatolicka rozwija w. Austryi. Po 
wieloletnich knowaniach ukrytych masonerya or- 
ganizuje walkę otwartą. Deputowany  socyalista 
Resel napierając na radę miejska stolicy Styryi, 
i to ze skutkiem, powiedział: „Czas już, aby 
także Austrya reformy francuskie naśladowała!* 
Nie jeden też już na seryo myśli, że dni Austryi 
katolickiej są policzone. Niechaj przeto katolicy 
austryaccy w czas przetrą oczy i dopóki można, 
wystąpią przeciw jawnej i ukrytej swoich wro- | 
gów organizacyi !* | 

Można zaś być pewnym, że ta nowa robo- 
ta masońska zarzuci sieci także na Galicyę, gdzie 
ma niestety dosyć żywiołów powinowatych. 


$ 


Echa ukazu z I4 maja. 


Z Warszawy piszą nam: | 

bawiący w Warszawie prezydent miasta | 
Mińska, hr. Wołłowiez, stwierdza to, core pisał, 
że zmodyfikowany ukaz majowy, zabraniający 
sprzedaży majątków rosyjskich w 9 guberniach 
zachodnich, oddziałał natychmiast szkodliwie na | 
wszelką własność w rękach prawosławnych się | 
znajdującą i Że skutkiem tego przygotowują się | 
zbiorowe petycye rosyjskich właścicieli o zupełne | 
zniesienie praw wyjątkuwych. 

Równocześnie z tem nadebodzą wieści, że 
z pośród arystokracyi rosyjskiej wielu chce przejść | 
na katolicyzm. Skonstatować tego na razie nie; 
podobna. Michat. | 


„Łyżka dziegciu w szklance modu“, | 
Pod przytoczonym wyżej nagłówkiem za- | 
mieścił p. Połonskij w Nowostiąch interesujący | 
artykuł, który zawiera uwagi, dotyczące ukazu 


Teraz znowu Boleia ciągle " ae — "ec WAG PGE OOO do 
tej myśli, ale zawsze uważała żeby nie było 
przy tem ojca, która to delikatność była uderza- 


Róża Rawicz-Dembińska, 
jącą u sześcioletniego maleństwa. Ciągle uko- 


chanego tatusia polecała opiece Aliny i nie 
rzez ciernie. było dnia, w którymby o tem nie wspo- 
mniała. 
wow a a pame To było ogromnie przykre dia Aliny — ta 
(ciąg dalszy.) obawa, żeby kiedy przy Wacłuwie tego nie po- 
ae wiedziała. 


4 Katarzyną nieraz Alina naradzała się, 
jak postępować z dzieckiem. l pod największym 
sekretem powiedziała jej, że Bolcia jest jej przy 
rodnią siostrą. 

- Wiem, wiem, 
ja nie wiedziała 
mi moja pani wszystko powiedziała. 
takich rzeczy nie można mówić 


miesięcy. Wacław cieszył się, że dziecku coraz 
lepiej; troskliwość Aliny była bezgraniczną, 
chyba matka rodzona nie mogłaby więcej się 
poświęcić dla własnego dziecka. Łóżeczko Bolci 
stało zaraz obok łóżka Aliny, żeby mogła 
w mocy każdy ruch dziecka odczuć Sły- 
szała nieraz, jak rozmawiała przez sen z mat- 


proszę pani, czeyobyim 
tylko mało mówię, jeszcze 
Tylko ma 


26 
Ten sian rzeczy bez zmiany trwał kilka 


: l ; s b 

: ójdę do ciebie — pójdę nie długo — |S! rozumieć, | 
czepia — 4 już tatuś Kraz HA będzie sam na dziecku, bo by nawet tego nie zrozumiało i 
świecie.” jeszcze by się mu bardziej przewróciło w gło- 


Czasem Alina miała nadzieję wychowania | winie. 
tego niezwykłego dziecka a czasem siły ją 0- — Otóż właśnie to chciałam wam powie- 
puszszały W obec tej nienaturalności, Jaka ce- dzieć, Katarzyno, ale wy macie tyle zdrowego 
chowała to biedne i, jak doktorowie orzekli, j rozsądku, że do zadziwienia doprawdy. Musie- 
do najwyższego stopnia anemiczne stworzeńko. liście i wy dużo doświadczyć różnych kolei. 
— Niechby uchowaj Boże, jakiej zwykłej — Oj, proszę panienki życie czło- 
choroby dziecinnej mówiła pani Julia — to | wieka dużo nauczy — i to takie długie, jak 
ie wytrzymałoby to biedactwo. moje. 


Największy wybór bia lizny ; xojorch cj 
Koszule od zł. 2 — 850,  —, 350 i wyżej. 
Plaazcze i Prześcieradi kąpielowe. 


także i nończoszki i skarpetki dla 


Najnowsze Kcłnierzyki, Manszety i Krawatki. 


o ulgach dla Polaków i Litwinów w t. z. kraju 
zachodnim. Czytamy tam, że stosunek państwa 
do zawojowanych narodów albo może się opie- 
rać na sile zewnętrznej, albo może się ułożyć 
pokojowo, w duchu pojednawczym i solidarności. 
Ten ostatni stosunek „możliwym jest tylko przy 
uznaniu nietykalności wiary, języka i wogóle 
kulturnych właściwości innoplemieńców, przy za- 
chowaniu im zupełnego równouprawnienia. Atoli 
logicznym nie można nazwać takego systemu, 
który zmierza do uspokojenia i pojednania, a 
tymczasem odmawia się nnoplemieńcom pełnego 
równouprawnienia“. 

„Uspokoić może -- piszą Nowosti — tylko 
ostateczne wyrzeczenie „się wszelkich widoków 
ograniczeń. Do pojednsfja może prowadzić tyl- 
ko pełne równouprawnienie, lecz nie „ulżenie 
(smtiagezienije) niektórych ograniczeń“, jakich się 
udziela w Zachodnim kraju Polakom, skutkiem 
uchwały komitetu ministrów. zatwierdzonej l 
(st. st.) maja.“ 

„W odniesieniu się do ziemi ulga ta polega 
na tem, że Polakom zezwala się dziedziczyć zie- 
mię w liniach bocznych, kupować, brać w dzier- 
żawę i sprzedawać ziemię, ale wszystko io tylko 
u Polaków. Skoro ziemia raz przynależy nietylku 
do Rosyanina, ale choćby do Niemca lub Tatara, 
to Polak już jest pozbawiony możności nabycia 
jej lub korzystania z niej w jakikolwiek bądź 
sposób.“ 

„Jaki jest sens tego ochronnego ogranicze- 
nia? On jest bardzo jasny ; ustawa widzi w Po- 
laku, zawsze, bądź co hądź, wroga i chociaż od 
nosi się do niego mniej surowo niż przedtem, 
wszelako równych z innymi obywatelami praw 
mu nie daje, bojąc się i sądząc, źe on wyzyska 
te prawa na usźczerbek państwa“. A tymczasem 
cel nowej ustawy wyrażony jest w ten sposób: 
pobudzenie Polaków do płodotwornych. w wido- 
kach rozkwitu kraju, prac, dla ściślejszego 
zjednoczenia się z miejscową ludnością russką. 

Atoli, skoro się ma na oku takie zjedno- 
czenie, to dlaczegoż Rosyaninowi pozostawia się 
prawo nabywania ziemi u Polaka w kraju za- 
chodnim, no i w Królestwie polskiąm, a Polako 
wi takież prawo daje się w Królestwie polskiem, 
w gubernii smoleńskiej i pskowskiej, lecz nie u 
sąsiadujących z niemi guberniach kraju zacho- 
dniego. Rzecz jasna, że pozostało zapewne trwa- 
łem zadaniem państwa — przeciwdziałanie ubez- 
pieczepiu w tym kraju żywiołu polskiego, jako 
przynoszącego rzekomu państwu uszczerbek. 

nTymczasem samo to ograniczenie prz y- 
nosi "istotny uszczerbek miejscowym 
właścicielom d4>* Rosyaaom, obniża- 
jąc cenę sprzedaży ich roliYprzez sztuczne usu- 
nięcie pewnej kategoryi nabywców. 

„Nie ulega wątpliwości, że złagodzenie o- 
graniczeń, na wszelki sposób, ma swą wartość, 
jako złagodzenie. Ale pocóż było pozostawiać 
jądro całego systemu, który tak długo ciężył nad 
Polakami w tym kraju? Do czego utwierdzać 
wprost fakt nieufności przez tenże sam akt, który 
zmierza do „ściślejszego zjednoczenia* miejsco 
wych Polaków z Rosyanami ? 

„Zupełnie niepotrzebną jest sama obawa, 
jakoby Polacy mieli zakupić większą część” ma- 
jątków, |akie otrzymali miejsco wi urzędnicy ro- 
syjscy, albo stołeczne tuzy za ich zasługi. Gdzież 
Polacy mogą się mierzyć swymi kapitałami z ro- 
syjskim stanem handlowym i przemysłowym, 
albo ”z oszczędnościami pensyjnemi wyższego 
czynownictwa|! Przecież i chętka władania zie- 
mią w ostatnich dziesiątkach lat zanadto się 
zmniejszyła, aby nieliczni kapitaliści polscy mieli 
ciągle marzyć tylko o nabywaniu z'emi* 

„I fantazye te i wpływy, bynajmniej nie 
idące w parze, oraz obawy, stąd wynikające — 
wszystko to w znacznej mierze należy do dzie- 
dziity przeszłości“. 

„Ale doniosłość ograniczeń — kończy p. 
Połonskij - znajduje wyraz w znaczeniu poli- 
tycznem. Skoro Się je podtrzymuje, to w tem 
; niepodobna nie dopatrywać się objawów tej nie- 
ufności, z którą dość licho wiąże się idea poje- 


| dnania. Wszak i nowa ustawa wspomina o oso- 


bnych wydawanych przez władze miejscowe 
„świadectwach, stwierdzających nieprzynależność 
do osób pochodzenia polskiego“. Piękne „poje- 
dnanie“ — niema co mówić! 


W czwartym miesiącu opieki Aliny, Bale | 
pewnej nocy obudziła się z płaczem. narzekając 
na ból głowy. Katarzyna, która też w tym sa- 
mym pokoju spała, wzięła ją na ręce i starała się 
ją uśpić. Zauważyła, Że jest Lrochę gorączki, ale 
wkrotce dziecko się uspokoiło i zdawało się, że 
to chwilowe jakleś niedomaganie. 

Lecz nad ranem posłano po Wacława, a 
rownocześnie po doktora, który zńdecydował, 
że to będzie jakaś wysypka — odra lub coś po- 
dobriego i że nie ma na razie nie niebez- 
piecznego. 

Pam Julia była innego zdania. Od razu jej 
się zdawała rzecz groźna, wysypka, nie mogąca | 
się na wierzch wydobyć, bo nigdzie nie było 
najmniejszego znaku. 

I rzeczywiście do 24 godzin gorączka tak 
się wzmogła, że dziecko było nieprzytomne. Dok- 
tor stracił nadzieję utrzymania go przy życiu; 
Wacław rwał włosy, był w rozpaczy, bo szale- 
nie kochał tę dziecinę swoją. 

Trzecia noc była stanowcza — nikt nie 
spał w domu — Katarzyna opadła z sił ze znu- 
żenia i płaczu — pani Julia odeszła, aby przy- 
nieść jakiś napój przepisany przez lekarza. Alina 
sama została nachylona nad łóżeczkiem. Bolcia 
otworzyła szeroko oczy i rzekła -- Mamusia 
mnie woła... idę... idę... Alinko, oaea) mi, że 


dzieci. Główny skład bielizny 


Pończochy, Skarpetki,  Płótna i stołową bieliznę poleca po, 


wychodzi 0 godzinie 6- -tej wieczorem. 


Zajmujące otyły ulg. 


Ogłoszony został wyciąg z dziennika komi- 
tetu ministrów, zawierający obszernie wyłuszczo- 
ne motywy do uchwał komitetu ministrów, które, 
uzyskawszy zatwierdzenie monarsze. stały się 
integralną częścią samego ukazu. Motywy te 
peme są ważnych i zajmujących szczegółów. 
Dziennik komitetu ministrów, szkicując historyę 
ograniczeń, wymierzonych przeciwko Polakom 
w guberniach zachodnich, uważa te ograniczenia 
za konsakwencyę powstania 1863 roku, a zara- 
zem usiłuje usprawiedliwić historycznie politykę, 
dążący do umocnienia wpływów rosyjskich 
w kraju zachodnim. Komitet bowiem uważa kraj 
ten za tradycyjnie i zdawien rosyjski. 

„Polski wpływ — powiedziano w motywach 
komitetu ministrów — zaczął przenikać na Litwę 
od końsa XIV wieku i szczególniej wzmógł się 
po sejmie lubelskim w 1569 r. kiedy wks. Li- 
tewskie zjednoczyło się z Polską. „Powstanie 
w 1868 r., które ogarnęło i ten od wieków ro- 
syjski kraj, urządzonem było wyłącznie przez 
Polaków, do których nałeżeli właściciele wielkich 
obszarów ziemi, szlachta i klasy miejskie, a wiej- 
ska ludność, w większej swej części nie polskiej 
narodowości, udziału w powstaniu prawie nie 
brała. Odpowiednio do tego szereg środków 
ograniczających i uśmierzających, przedsięwzię- 
tych zarówno przy tłumieniu powstania, jak i 
potem skierowanym był przeciw osobom pocho- 
dzenia polskiego. Wydane w tym zakresie prawa 
i rozporządzenia dotknęły przeważnie Polaków 
w ich prawach władania ziemią, sziacheckiego 
przedstawicielstwa i używania języka polskiego. 
W tym samym czasie przedsięwzięte były kroki, 
zmierzające do zwiększenia rosyjskiego wpływu; 
celem przynęceniąą do kraju Rosyan właścicieli 
ziemi, ustanowiono rozmaite ułatwienia co do 
nabywania ziemi przez Rosyan zarówno od 
osób prywatnych, jak i szczególnie od rządu, 
uporządkowanym był byt włościan, polepszone 
położenie prawosławnego duchowieństwa, zre- 
formowaną oświata ludowa i nadanemi wyjątko- 
we przywileje urzędnikom rosyjskiego pocho- 
dzenia 

„Lecz następnie, wobec łączności interesów 
i częstej wspólności między interesami narodu 
polskiego i katolickiego Kościoła w kraju zacho- 
dnim, poczęto uogólniać Polaków z innemi ple- 
mionami wyznającemi religię katolicką i zamie- 
szkującemi kraj zachodni, jako to: Litwinami, 
Białorusiua mi, Żmujdzinami it. d. i z biegiem 
czasu, w miarę zapominania prawdziwych okoli- 
czności powstania i prawdziwych jego twórców, 
w administracyjnej i nawet prawodawczej pra- 
ktyce zaczęly się zacierać różnice cech narodo- 
wościowych i wyznaniowych. Stopniowe ograni- 
czenia, ustanowione po 1863 r. właściwie dla 
Polaków, zaczęto rozprzestrzeniać wogóle na o- 
soby wyznające religię katolicką. W obecnym 
czasie oble wzmiankowane cechy pomięszały się 
do tego stopnia, Że we wniesionych na rozpa- 
trzenie przez Komitet podaniach, skargi i prośby 
Polaków z jednej strony i Litwinów wyznających 
religię katolicką z drugiej — prawie zupełnie 
zgadzają się między sobą. 

„Rozpatrując obowiązujące w kraju zacho- 
dnim ograniczenia, komitet przyjął pod uwagę, 
źe od czasu powstania upłynęło już przeszło 40 | 
lat; dawne obostrzone stosunki miejscowych, 
przeważnie polskich obywatel! do wszystkiego co 
rosyjskie, zamieniły się na spokojną, kulturalną, 
często nawet wspólną pracę na pożytek krajowi. 
Jego cesarska mość z własnej wielkodusznej ini- 
cyatywy rozkazać raczył w r. 1897, aby zniesio 
ay był ustanowiony po r. 18638 procentowy po- 
datek, nałożony na obywateli ziemskich pocho- 
dzenia polskiego. Lecz większa część innych o- 
graniczających praw, z których niektóre niewąt- 
pliwie posiadały charakter kary za powstanie i 
dotąd pozostawioną została w mocy obowiązują- 
cej. Prawom tym podległe jest już trzecie poko- 
lenie uczestników powstania, któremu nie można 
zarzucić żadnego występnego czynu . Rzecz pro- 
sta, że w takich warunkach osoby te nie mogą 
zdać sobie s. rawy z tego, w imię czego są one 
pozbawione wielu praw, przysługujących innym, 
wchodzącym w skład państwa rosyjskiego ple- 
mionom i narodom. 

W dalszym ciągu motywów swych komitet 


nie opuścisz mego tatusia... 
dziesz go kochać. 

Gdy Alina nie odpowiadała — biedna ko- 
nająca dziecina zaczęła płakać wołając: obiecaj 
mi... obiecaj. 

— Nie płacz, aniołku mój 
płacz. 

— Obiecaj, ze go będziesz kochać... 
— i głośniej zaczęła płakać. 

— Obiecuję ci, dzieciątko drogie, obiecuję, 
tylko nie płacz — i osłoniwszy ręką oczy — 
wybiegła do drugiego pokoju. 

Wacław, który stał blizko za drzwiami, 
słyszał to wszystko i wszedł na wołanie dzie- 
cka na wpół przytomny z żalu; przysunął twarz 
do samej twarzyczki Bolei, bo cichutko już mó- 
wiła — objęła jego głowę rączkami — i ostatnie 
jej słowa były: 

— Będzie cię kochać Aliuka... obiecała 
mi... Stoi matusia... o tu... w koronie z białych 
róż -- przyszła po mnie... biedny tatuś... 

I bez bolów cierpienia skonała. 

Gdy pani Julia przyszła z napojem, już nie 
było Bolci na świecie. Zajęła się przedewszyst- 
kiem Wacławem, który był godzien pożąłowania. 

W następnym dniu biedny ojcięc płynął do 
kraju z tą maleńką trumienką, która mu była 
wszystkiem, co mu pozostało tu na tej ziemi. 


obiecaj mi, że... Rio. 


drogi — nie 


jak ja 


naj aiusToh 


Prof. dr. Jacgera i dr. Lahmanna 


F.S. BARDASZ 


Rok XLV. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ z 
przyjmują: We Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej“ ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haasmana; We Wiedniu: Haasenstein % 
Vogler [otto Mass) Walfischgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Gıünangergasse 12, M. 
Dukes Nachf.: Max. Augenfeld & Emerich Leasner 
I Wollzeile nr. 9, Sohal ek Wollzeile 11, J. Dannęn- 
terg II Praterstrasse 33, Adolf Chulawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E. Braun I.- Rotenturm- 
strasse 9; W Budspeszoie: Juliusz Leopold YVI. 
Elisabethring 54; We Frankfurcie n. M.: Haa- 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp; W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca: Ra- 
ozkowski 14, Cité de Trévise Paris. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy- 
czajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. Głosy publiozności sa 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna kores- 
pondenoyą 6 hal. od wyrazu. 

Numer kosztuje 8 h., na prowincyl IO hal. 

__(Numera dawniejsze aze kosztują | po | 10 et.) 


ministrów zaznacza, że celem polityki rosyjskiej 
w kraju Zachodnim i nadal powinn pozostać 
niezmienne umacnianie wpływów rosyjskich i da- 
je do poznania, że tylko zmienione warunki 
i względy oportunistyczne pozwalają na znaczne 
złagodzenie ograniczeń 

Komitet podkreśla ząrazem z naciskiem za- 
sadniczą różnicę polityki rządu rosyjskiego w Kró- 
lestwie Polskiem i w kraju Zachodnim, przyczem 
powołuje się na historyczne słowa cesarza Ale- 
ksandra II, wyrzeczone w Wilnie do przedsta- 
wiających się cesarzowi miejscowych obywateli 
ziemskich: „Panowie, tutaj nie jest Polska !4 

Konieczność utrzymania nadal tej samej 
zasady politycznej w kraju Zachodnim komitet 
uzasadnia wreszcie i tem, że „ludność kraju Za- 
chodniego w większej części składa się z obcych 
Polakom narodów, które wpływom Polaków ule- 
gają skutkiem wiekowej od mich zależności 
i wspólności religijnej*. 

„Zapewnić — powiada komitet ministrów 
— niezależny od wpływu polskiego i jednocześnie 
zgodny z duchem państwowości rosyjskiej rozwoj 
tych plemion, zabezpieczyć je od polskich zaku- 
sów i na drodze pokojowej zbliżyć z kuliurą ro- 
syjską — oto do czego powinny być sprowa- 
dzone najbliższe zadania polityki rządowej w 
tym kraju“, 

Jako ciekawy szczegół, będacy niejako wy- 
jaśnieniem genezy ustępstw, przyznanych Pola- 
kom ukazem z 1 (14) maja jest to, że w moty- 
wach powołuje się komitet ministrów na to, 1ż 
jako podstawę do swych rozpatrywań wziął „ra- 
port za rok 1902 —3 byłego generał-gubernatora 
wileńskiego, kowieńskiego i grodzieńskiego ks. 
Swiatopołk-Mirskiego, a to z powodu, że w ra- 
porcie tym poruszono już wiele zagadnień, ktore 
nastręczały się komitetowi ministrów i że obok 
niektórych uwag generał-gubernatoru nakreślone 
były rezolucye Najjaśniejszego Pana . 


Z Warszawy, 


Słowo warszawskie pomieściło obszerniejsze 
uwagi na temat ostatniego krwawego zajścia na 

ul. Miodowej. Czytamy tam między innemi: 

„Głównym warunkiem wszelkiego rozwoju 
społeczeństwa jest ład JAKO Wiek, ugruntowany 
na kardynalnych zasad na których oparta 
jest cała kultura narodów, które my uważamy 
za cywilizowane. Do zasad tych należą przede- 
wszystkiem : poszanowanie dla Życia bliźniego, 
dla jego swobody, dla jego imienia. Czy wolno 
nam samym bezkarnie podkopywać i burzyć za- 
sady te we własnem społeczeństwie. czynami 
oderwanymi wprowadzać zamęt w pojęciach bez- 
krytycznych mas szerokich ? 

„Tylko ludzie bardzo niedoświadczeni, tylko 
krótkowidze, którzy niczego z dziejów ludzkóści 
się nie nauczyli, tylko ludzie zacietrzewieni, a 
więc zaślepieni, mogą robić sobie dziwne złudze- 
nia, że podobna robota jakiemus celowi wyższe- 
mu, choćby pośrednio służyć może, nie sprowa- 
dzając olbrzymich szkód dla własnego społeczeń- 
stwa... 

„Czyż istotnie ńad Życiem narodu naszego 
zawisł taki tragizm, iż właśnie w cbwilach, kiedy 
zdawałoby się, że jesteśmy powołani do pracy nad 
odnowieniem, odświeżeniem życia, my własnemi 


| rękami w głębszej się musimy pogrążyć przepaści ? 


„Nie burzyć, lecz budować należy 1 dziś i 
zawsze : więc przestańmyż nareszcie burzyć, gdy 
nowe warunki do pracy nas powołują. Spróbujmy 
pracować.* 


Warszawa 21 maja. 
(Koresp. „Głaz. Nar.*) 
(Jeszcze o wybuchu bomby. — Jak się różni różnie 
zapatrują na to. — I w najtraziezniejszych wypad- 
kach humorystyka. — Szkoły. — Jen. gub. Maksimo- 
wicz. — Wspólnicy Dobrowolskiego). 

Przez cały dzień wczorajszy i dzisiejszy 
weranda i cukiernia Trojanowskiego na ul. Mio- 
dowej miała szalone powodzenie u publiczności. 
Po prostu tłum i ścisk... Wszyscy oglądają z cie- 
kawością, pomięszaną ze strachem, ślady piątko- 
wego zniszczenia, spowodowanego wybuchem 
bomby. Jakoż ślady sa tak straszne, że istotnie 
budzić mogą sensacyę. Z werandy nie zostało li. 


Postanowił pochować dziecinę obok jej matki w 
Scisłowicach. 
Katarzyna została na usługach Aliny. 


XIV, 

W dwa lala po opisanych tu wypadkach, 
ktoby przechodził ulicą Zwierzyniecką w Krako- 
wie, uderzyłaby go na razie pokazna willa z 
ogrodem obszernym, nie nowa — ale świetnie 
odrestaurowana, okolona wysokiemi żelaznemi 
sztachetami, willa bardzo obszerna, z wysokim 
parterem i dwoma piętrami. Brama zamknięta, 
coś niby klasztor, ale z poza sztachet wielkie 
stare akacye w kwiecie i róż całe snopy, goź- 
dzików całe rabaty i klomby różnego kwiecia. 

Przechedzisz z ciekawości wzdłuż :ztachet, 
a tam w ogrodzie jak w ulu — rój cały mło- 
dych dziewcząt — które swawolne — biegają — 
goni jedna drugą, a przytem śpiewają jak pta- 
szyny swobodne. 

Kobieta wiejska, która właśnie zadzwoniła, 
aby tam wejść, niosła dwa duże dzbanki świe- 
żutkich poziomek. 

(C. d. mA 


— 


we Lwowie, ul. Teatralna 9, 
vis a vis kościoła kate:)-* inego, 


Z 


Maa 0 
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teralnie nic, tylko żelazne ramy, ale i le pogięte : to byli cywilni Japończycy, telegram nie dodaje. 


i poskręcane. czem się tłómaczy, że osoby, znaj- 
dujące się w chwili wybuchu na werandzie, ule- 
gły bez wyjątku mniej lub więcej ciężkim ranom 
lub przynajmniej poiłuczeniu Jeden z gości rzn- 
cony został wybuchem przez okno do środka cu- 
kierni. Chłopiec usługujący ogłuchł na jedno ucho 
i dotychczas nie odzyskał słuchu — natomiast 
stojacy obok niego garson wyszedł bez żadnego 
szwanku. W środku cukierni słoje z konfiturami:, 
talerze « ciastami i cukrami rozprysnęły się na 
wszystkie strony, przylepiając się do ścian i do 
sufitu... Słowem, spustoszenie kompletne, 
Tymczasem bomba, którą nieszczęsny spraw- 


ta nieszczęścia chował zawieszoną na sznurku, ! 


czy łańcuszku u kamizeiki, nie miała być więk- 
szą od średniej objętości buraka. Tem bardziej 
podziwu godna siła wybuchu.. 

Właściciel cukierni, obwiązany, z powodu 
stłuczenia od upadającej półki ze słojami, garso- 
ni, chłopcy, udzielają na wyścigi objaśnień. Ko- 
biety mianowicie, którym, jak wiadomo, wszelka 
sensacya sprawia rodzaj rozkoszy, niewyczerpane 
są w zadawattu prtań, w szukaniu śladów. 

Ciągle napływa tłum nowy. Wśród nie- 
go kręci się i kilku agentów policyi, bacznie 
obserwując. Przed wejściem do cukierni dwóch 
stójkowych pilnuje porządku, zachęcając zasta- 
nawiających się tłumnie swojem stereotypowem: 

Nie astanawljajtieś !... 

Albo: Nie szumilie guspada!... 

Nie wiele to pomaga Obok garsonów świad- 
ków zajscia, tworzą się grupy ciekawych, słu- 
chając objaśnień. Ten widział bombę, ` zwieszają- 
cą się na łańcuszku, którą agent policyi gwał: 
townym ruvhem odkrył tajemniczemu sprawcy 
na piersiach Tamten dosłyszał, jak nieszczęśliwiec 
widzące się odkrytym, zdecydował się widocznie 
na krok rozpaczliwy i podniósłszy berabę do gó- 
ry, zawołał: 

— Ludzie... ratujcie się... bomba !... 

Inny twierdzi, że wyrzekł ostatnie słowo 
konając: „Stało się!“ 

Ale tych szczegółów nie można sprawdzić. 
Wszyscy trzej, sprawca i dwaj łapacze, jedyni, 
ktorzy to wszystko widzieć i słyszeć mogli, 
nie żyją. 

Zresztą dzieło zniszczenia Świadczy najle- 
piej o fakcie i a zamiarze. Szczegóły, gdyby je 
nawet znano. nie wiele znaczą. 

Scertyczny właściciel zakładu, choć z obwią- 
zaną twarzą, zapatruje się na rzecz z całkiem 
innego stanowiska 

Gdyby tak — zwierza się poufnie — 
pozwolono Die wprawiać szyb i uprzątać śladów, 
toby się może człowiekowi krzywda wróciła. Ale 
kazali wszystko zatrzeć, wprawić i naprawić... 

Z pod chustki wyrwało mu się westchnie- 
krzywdy i zawodu zarazem. | 
Wszystkie szkody spowodowane w: buchem, 
na co się składają zniszczone zakłady cukierni, | 
składu papieru, księgarni i innych, zniszczony 
towar, wybite szyby ibd. — oceniają na przeszło 
50 tysięcy rubli. Obhczywszy razem, cyfra ta nie | 
jest pewnie przesadzoną, tembardziej, że po: | 
między wybitemi szybara znajduje się kilkadzie- 
siąt wystawowych. po kilkaset rubli wartości. 
=konstatowanem zostało dokładnie to, co 
już pisałem, że równocześnie w cerkwi na uro- 
czystem nabożeństwie, jako w dzień urodzin cara, 
generałaMaksimowiczaniebyłe.. 
Albo więc wtajemniczeni nie wiedzieli o tym 
szczególe, albo zamach skierowany był przeciw 
komu inn*mu. | 


nie 


Żona gen. Maksimowicza, przestraszona zaj- 
sciem 1 wogóle bardzo niezadowolona z niebez- 
piecznego stanowiska, jakie zajmuje mąż jej 
w Warszawie, nalega nań wszelkiem: siłami, 
aby się pedał do dymisyi. Niepodobna jednak | 
przypuścić, aby naczelnik kraju w chwili tak 
ważnej zrezygnować miał z wybitnego urzędu, 
tembardziej, żeby to mogło uchodzić za ustąpie 
nie orzed obawą. 

Przy sprawcy zamachu znaleziono kartkę 
z nazwiskiem: Dobrowolski, czeladnik szewski. 
Śledztwo wątpi, czy to prawda. tak nazwisko, 
jak zawód Rzeczoznawcy sądząc z rąk i ramion, 
ktore pozostały w całości, zaopiniowali, że czło- 
wiek ten mie trudni? się szewieciwem, który to 
zawód wyrabia specvninie pewne mięśnie i kształ- 
tuje specyalnie ręce. Podejrzywają Zatem, że był 
to jedn z prowodrrów nieprzejednanych socya- 
listów, cheących dais! prowadz é dzieło lerroru | 

Miał on mieć dwoch wspólników, kt rych 
również obserwowal* ajenci policyjni. Mówiono 
tez o jakiejs kob:ecie, ale wieść ta nie została 
sprawdz ią. Jeden widząc, że właściciela bomby 
przytrzymano, chorał ne'ee przez dom «rzechodni 
na ul. Podwale. Przyirzymano go jednak. Jest 
to żyd mewiadomegu nazwiska. Drugi zdołał 
zbieg bez śladu, ajenci twierdzą jednak, że i ten 
był prawdopodobnie żydem. Z tego szczegółu raz 
jeszcze poznach; mogi! socvaliści nasi, że ciągle 
są narzędzami w ręku żydowskich socyalistów 
i że ich przeznaczają do wybierania kasztanów 
z ognia. sami zadawalniając stę mniej ryzykow- 
nemi rolam. 

Zadnych dalszych następstw co do obo- 
strzenia šridków „wzmocnionej ochrony“ itd. 
wypadek piątkowy zè sobi, nie pociągnął Spokój 
panuje zupełny Michał. 


ia 
EA] 


Wojna rasyjsko-japońska. 


Obiegają pogłoski o tajnym traktacie ja- 
ponsko-chińskim, tudzież o uchwałach zebrania 
członków  dynastyi chińskiej i wyższych manda- 
rynów, dotyczących również stosunku chińsko- 
japońskiego, ale są to widocznie wieści niepraw- 
dziwe, nawet dość licho zmysione i wielkie dzien- 
niki pomijają je milczeniem. 

Więcej na wiarę zasługuje doniesienie Köln. 
Ztg., iż w następstwie objęcia protektoratu nad 
Koreą, Japończycy zarządzili cofnięcie wszystkich 
dyplomatycznych reprezentacyj koreańskich na 
całym świecie. Interesy Korei załatwiać będą po- 
selstwa japońskie, a w tych miejscach, gdzie 
istniało poselstwo koreańskie, będzie przydzielony 
do poselstwa japońskiego jeden Koreańczyk jako 
sekretarz. Japończycy objęli dalej wszystkie po- 
czty na Korei i obsadzili je w połowie urzędni- 
kami japońskimi, a w połowie koreańskimi. 


Na morzu. 


Urasa londyńska znowu donosi o planach 
Rożestwieńskiego, o przesyłanych mu tajnych 
rozkazach cara itp., ale są to zapewnie jeno 


próżne domysły dia zaspokojenia łaknącej nowin 


publiczności. Cokolwiek prawdy może być w do- | 


niesieniu paryskiego korespondenta Timesa, że 
rosyjskie transportowce z węglem (ma ich być 
2%), którym wiele transportowców z amunicyą 
towarzyszy, otrzymały w Singapore  instrukcye, 
aby się z Rożestwieńskim koło wyspy Baduyan 
Claro połączyły (Wyspa ta leży na północy fili- 
pińskiej wyspy Luzon w cieśninie Ballingtang i 
posiada latarnię morską). 

Nie wiemy, jak rozumieć telegram „B. R.* 
z Caifu: Osoby, przybyłe z Portu Artura, donoszą, 
że według telegramu z Tokio, stu uzbrojonych 
Japończyków obsadziło rosyjski okręt „Kazań“. 
Gdzie to nastąpiło : czy pe jakiej utarczce i czy 


| jach koronnych, a w rzędzie 


Jak z Tokio donoszą, Japończycy schwytali 


| dżonkę chińską z wieloma rosyjskimi oficerami. 


i Sądzą, że chodzi o rekonesans, pochodzący z 
: Władywostoku. 
Na lądzie. 
General Liniewicz telegrafował wczoraj, że 


dnia 18 b. m. rosyjski oddział, wspierany przez 
artyleryę, zbliżając się do miejscowości Latotse, 
został zaatakowany przez Japończyków. Następnie 
rosyjski oddział sam przeszedł do ofenzywy na 
drodze mandżurskiej. Po połączeniu się obu od- 
działów starcie z nieprzyjacielem skończyło się 
obsadzeniem kilku wsi. 


Xronika. 


Lwów, dnia 23 maja 1905. 


Halondarsyk. 

We środę 24 maja Joanny wdowy. — Gr. kat. 
Mokija. — Kal. słow. Tomira 

Wschód słońca 4'18. zachód 7:36. 

We czwartek 25 maja Urbana I papieża. — Gr. 
kat. Jepyfanta Jep. — Kal. słow. Borysława. 

Wschód słońca 4'17, zachód 7'88. 

W piątek 26 maja Filipa Ner. — Gr. kat. Hły- 
heryi Mnoz. — Kal słow. Więcymiła. 


Wschód słońca 4'16, zachód 739. i 


Do dzisiejszego numeru dołącza się Ziarno 
dla tych szanownych prenumeratorów, którzy je 
abonują. 

— Cesarz przyjął wczoraj na ogólnych posiu- 
chaniach  wicesekretarza  ministeryalnego w pre- 
zydyum rady ministrów, dr. Adama  Bieńkow- 
skiego, 


Mianowania. Minisier skarbu zamianował 
starszego zarządcę gór. i hut. Karola Stolfę w Doli- ; 
nie suarszym zarządcą salinarny m. 


Stypendya. P. Kazimierz Jełowicki nadał 
sześć w bieżącym roku wakujących stypendyów z 
fundacyi ś. p. Stanisława Strzałkowskiego po 500 
koron: Rajmundowi Scholzowi i Janowi Edwardowi 
Kasprowi Kozłowskiemu, słuchaczom filozofii na uni- 
wersytecie krakowskim, Piotrowi Kwiatkowskieinu 
słuchaczowi praw i Kazimierzowi Pasławskiemu słu- 
chaczowi fllozofii na uniwersytecie lwowskim, tudzież | 
Jakóbowi Lenartowi, słuchaczowi inżynieryi, Ta- 
deuszowi Miłosławowi Staniewiczowi słuchacz» wi 
chemii technicznej na politechnice we Lwowie, 


Automatyczny telefon. Z Wiednia piszą 
do Czasu: Próbna stacya automatycznych telefonów | 
w Wiedniu, zaprowadzona tylko dla 200 abonentów, | 
funkcyonuje znakomicie. Abonenci stwierdzają, że sy- 
stem niema najmniejszego błędu. ©Wkrótce wejdzie 
w życie druga taka stacya, obejmująca 400 nume- 
rów, a równocześnie czynią się przygotowania do 
usunięcia całego dzisiejszego systemu i zastąpienia 
go olbrzymią stacya automatyczną na 60.000 nume- 
rów przy równoczesnem obniżeniu ceny abonainento- 
wej. Zanim to jednak nastąpi, postanowiono zapro- 
wadzić system automatyczny w kilku miastach w kra- | 
tych miast pierwsze 

miejsce zajmuje Kraków, drugie Lwów. Nie 

jest wykluczonem, że roboty w Krakowie rozpoczną , 
się jeszcze w bieżącym roku. Ponurą stroną tej ua 

wielką skalę projektowanej reformy jest pozbawienie 

pracy ogromnej liczby manipulantek, bo przy no- | 
wym systemie na 1000 abonentów wystarczy persn- | 
nal dwóch lub trzech osób i to głównie mechaników. | 
Ministerstwo handlu wzięło sohie za zasadę zająć 
wszystkie dotąd zatrudnione manipulaniki w inny | 
sposób, a więc przy poczcie i telegrafie, ale w każ- 
dym razie na przyszłość tracą kobiety jedno wielkie 
pole do pracy. W Wiedniu już teraz przestano przyj- 
móewać nowe manipulantki. 


Kronika lwowska. 


Po poświęceniu nowego gmachu bibiło- 
teki uniwersyteckiej odbyło się wczoraj wieczo- 
rem w salach hotelu Georgea przyjęcie na cześć 
przybyłych gości, urządzone przez grono profesorów 
tutejszego uniwersytetu. Oprócz profesorów uniwer - 
sytetu, przybyli: minister dla Galicyi dr. Piętak, 
namiestnik A. hr. Potocki, marszałek krajowy Stan. 
hr. Badeni, ks. arcybiskup Bilczewski, hr. Leon Pi- 
niński, szet sekcyi dr. Owikliński, zasiępea marszał- 
ka dr. Pilat, profesorowie: dr. Zoll, dr. Cybulski, 
dr. Sternbach, rektor politechniki Syroczyński, ku- 
stosz Korzeniowski, artysta-malarz Makarewicz i i. 

Szereg toastów rezpoczął rektor uniwersytetu 
lwowskiego dr. J. ks. Puzyna, wzniósłszy toast 
na cześć cesarza. 

Z kolei dyr. 
wieza, pijąc zdrowie 
gości, zwrócił się nasamprzód do ministra dra Pię- 
taka i podziękowawszy „a życzliwość, prosił o za- 
chowanie w miłej pamięci tej uroczystości. Potem 
zaniósł doń prośbę o wyrażenie podziękowania za 
uznanie ministrowi oświaty, w którym cvni wielkie- 
go przyjaciela naszego kraju i naszej nauki, przy- 
czem przypomniał mowca chwilę 4 uroczystości ju- 
bileuszu uniwersytetu Jagiellońskiego, gdy minister 
w kościele św. Auny wygłosił z oycerońską swadą 
mowę, wzywającą nas do obrony ojczystej kultury. 
Złożył następnie mowca podziękowanie drowi Gwi- 
klińskiemu za orędownietwo i wzniósł toast na cześć 
zwierzchników, którzy mają oczy zwrócone na kraj 
nasz. 


i 


(J 


biblioteki dr. AL S em ko- 


przybyłych na uroczystość 


Minister dr. Piętak, zaznączywszy, że nie 
może pokusić się, aby godnie zastąpić ministra Har- 
tla, mowcę wykwintnego, w prostych słowach po- 
dziękował za gorące uznanie w imieniu ministra 
Hartla, dodając, że jest on dla nas nadzwyczaj 
życzliwie usposobiony i otacza nasze instytucye opie- 
ką. Słowa, wypowiedziane do jego własnej osoby, 
bierze aa karb osobistej życzliwości dyrektora., W 
końcu złożył dr, Piętak w iwieniu ministra wyznań 
i oświaty, swem własnem i dra Ćwiklińskiego życze- 
swym rozwoju 


nia uniwersytetowi, by w dalszym 
który 


dosięgnął tego najwyższego szczebla rozwoju, 
daje moc przodowania. 

Dr. Gryziecki, skreśliwszy w dłuższem 
przemówieniu zasługi namiestnika A. hr. Potockiego, 
który niezmordowaną pracą, żelazną energią, stara 
się służyć krajowi, wychylił kielich na cześć jego — 
przyjaciela uniwersytetu, przyjaciela kraju. 

Odpowiadając na ten toast, zaznaczył p. na- 
miestnik, hr. Andrzej Potocki, iż większą 
część tych zasług ponosił jego poprzednik, Uważa- 
jąc za obowiązek, zapamiętanie sobie na przyszłość 
tego, co powiedziano, wzniósł toast na cześć instytn- 
cyi nowopowstałej w ręce Leona hr. Pinińskiego. 

Prof. dr. Twardowski, porównawszy w 
sposób dowcipny uroczystość odbyta do zaślubin, po- 
witał dawnych kolegów, poczuwających się do bra- 
terstwa, prosił, by tę życzliwość i nadal zachowali, 
pijąc zdrowie byłych kolegów, w imieniu wszystkich 
obecnych kolegów. 

Dr Ówikliński, odpowiadając na ser- 
deczne i ciepłe słowa swego poprzednika, zaznaczył, 
iż wprawdzie drogi rozeszły się, lecz ugruntowana 
w murach „almae matris“, której wszyscy są u6ż- 
niami, solidarność uczać i myśli nie zginie, wypił 
zdrowie na cześć uuiwersytetu i kolegów i koleżeń- 
stwa między profesorami teraźniejszymi a byłymi. 
przemówił Ekse. Leon hr. Pi- 
niński. Odpowiadając na życzliwe słowa mow- 
ców poprzednich, skierowanych pod jego adresem, 
wzniósł toast na pomyślność biblioteki, której każdy 


Następnie 


, sympatyi 


| kierownik biblioteki Bodleina w Okefordzie 
lJ, Nicholson, biblinteka miejska w Gdańsku i i. 


z pracowników naszych na niwie naukowej tak wie- 
le zawdzięcza. Wspomniał, iż sprawia mu to praw- 
dziwą radość znajdywać się znów w gronie dawnych 
koiegów i przyjaciół, profesorów uniwersytetu i że 
uważa się jako znów należący do ich grona, bo nie- 
tylko przywdział togę na uroczystość, ale i rozpo- 
czął wykłady na uniwersytecie. Powrót ten jego do 
uniwersyteckich zajęć jest wymowną ilustracyą fran- 
uuskiego przysłowia: „on revient toujours a ses pre- 
miers amours“. Nie trzeba tylko powrócić do nich 
już zniedołężniałym starcem a mowca ma nadzieję, 
że na niwie pracy naukowej jeszcze starcem niezdol- 
nym do żywej pracy przez czas dłuższy nie będzie. 
Zajęcie naukowe dla tych, którzy oddawali się prze- 
dewszystkiem życiu politycznemu, mają jeszcze, po- 
minąwszy wewnętrzną swą wartość, ten wielki urok, 
że tu sądzi się człowieka rzeczywiście podług tego, 
czem jest, podług tego, co wychodzi z ust jego i 
z pod jego pióra. Niestety w polityce sądzą zaś aż 
nadto często ludzi podług tego, co z nich robią or- 
gana tzw. opinii publicznej, a tym jest często nie- 
chętny, niedowarzony, a niekiedy wrogo „inspirowa- 
ny* ten lub ów dziennikarz. Z przerażeniem wtedy 
nieraz widzimy, jaką z nas robią karykaturę i za ten 
skarykuturowany obraz każą być 
Na polu nauki nie ma tego, nie dziw więc, że nie 
jednego polityka powrót do tej od nas samych 
tylko zawisłej pracy naukowej nęci. 

Prof. Dembiński, podziękowawszy mars 
| azałkowi i delegatom Akademii umiejętności i uni- 
| werzytetu Jagiellońskiego za obecność, wniósł w rę 

ce p. marszałka toast na cześć wielkich wspólnych 
celów i wszelkiego wspólnego kochania. 

P. marszałek hr. St. Badeni w odpowie- 
dzi zaznaczył, iż sejm uznaje ten wielki wpływ uni- 
wersytetu lwowskiego dla kraju i należycie go oce- 
nia. Jesteśmy prawie wszyszy -- mówił dalej mar- 
szałek — jego uczniami. Jest siłą nietylko jednostki, 
ale każdego ogółu publicznego, że to ciało jest silne, 
gdy jest silne duchowo, ekonomicznie i materyalnie, 
dlatego spełniamy nasz obowiązek, jeśli dbamy o 
podstawy dla tego rozwoju. Waszą ambicyą jest dbać 
o rozwój świetny wiedzy i nauki, Dziś i my chcemy 
stworzyć szkołę zapobiegliwych i oszczędnych, a kie- 
dyś może to ocenicie. Spotykamy się jednak zawsze 
w miśości dla kraju i w miłości dia uniwersytetu, 
który vivat, crescat, Aoreat | 

W końcu dr. Zoll, dziękując za wyrazy 
dła Akademii umiejętności i uniwersytetu 
krakowskiego pił na pomyślność wszystkich tutej- 
szych przyjaciół i członków Akademii umiejętności. 

Wśród miłej pogadanki, przy dźwiękach or- 
kiestry 95 pp. przepędzono czas do późnej godziny, 
dzięki uprzejmości i zabiegom gospodarza zebrania 
prof. dr, Chlamiacza. 

- Z powodu uroczystości poświęcenia biblioteki, 
na ręce senatu i zarządu biblioteki nadeszło z róż- 
nych stron mnóstwv telegramów i pism gratułacyj- 
nych. Między invemi nadesłały pisma przeważnie po 
łacinie: bibhoteki uniwersytetn w Wiedniu, Ins- 
bruku, Pradze, Hradcu, rektor uniwersytetu czernio- 
wieckiego, profesor uniwersytezu w Heidelbergu dr. 
Jurasz, bibliotekarz w Kórniku dr. Celichowski, 
E. M. 


<= MKoronacya Matki Boskiej Pocieszenia. 
Wezoraj przystapił urząd budowniczy do robót na 
placu Maryackim, Uskuteezniuno pomiary i oznaczo- 
no miejsce dla wznies.nia mównicy, oraz wielkich 
rozmiarów ołtarza, na którym z daleka mógłby być 
widzialny cbraz koronowany, Udekorowaniem placu 
: przyległych ulic, na u: cy uchwały rady miejskiej, 
zajmie sie też mrząd budowniczy. Kierunek robót 


' spoczywa w doświadczonych rękach radcy budowni- 


ctwa p, Góreckiego, Wczoraj rozpoczęto też dekora- 
eyę wnętrza kościoła O0, Jezuitów według planu 
ZNaLegO ui ysty-malarza Jasieńskiego. Równocześnie 
kończą sie ostatnie roboty w kaplicy M. B. Porcie- 
szenia, Zwiedzało ją przed kilku dniami szczegółowo 
grono konserwatorów aprobując wszystkie przedsię- 
wzięte przez komitet prace. Dzisiaj osadzone być ma 
antepedyum dłuta Popiela w bronzie odlane. Artyści 
i rękodzielnicy nasi, od kilku miesięcy tutaj zajęci, 
złożyli ze swej strony ofiarę na cele odnowienia 
kościoła. P. Domiszewski organizuje potężny chór 
młodzieży gimnazyalnej, który wykonać ma w czasie 
obchodu Kkoronacyjnego utwory religijne wyłącznie 
polskich kompozytorów; czynną też będzie kapela 
studencka pod wodzą prof. Majerskiego. Komitet 
obywatelski otrzymał zapowiedź przyjazdu szerszego 
koła osób z za kordonu. 

--  Sodalicya pań polskich zawiadamia swoich 
członków, że po zaproszenia na uroczystość Koro- 
nacyi obrazu M. B., Pocieszenia, można się zgłaszać 
w lokalu Sodalicyi, ul. Jagiellońska 3, w środę i 
czwartek od godz. 4 do 5 popołudniu. 

Kada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w 
czwartek 25 bm. o 6 wieczór. 

Przeciw uchwale rady miejskiej, darowującej 
Ou. Redemptorystom skrawek gruntu na zbiegu ulic 
św. Zofii i Dwernickiego pod budowę kościoła, 
wniósł -— jak wiadomo — redaktor ruskiej Swobody 
p. Budzynowski najpierw protest do wydziału kraj, 
a następnie cdwołanie do trybunału administracyjne- 
go. Otóż trybunał odwołanie to odrzucił, jako zu- 
pełnie nieuzasadnione. 


Kursa dla kierowników gier i zabaw 
ruchowyeh, drugie z kolei, urządza tow. zabaw 
ludu i młodzieży w czasie od 17 do 24 lipca. Zgło- 
szenia do 8 lipca, 

— Koronki krajowe. Stow. kobiet „Pomoc 
Przemysłowa”, pragnąc ułatwić zbyt istniejącym w 
krajn koronkarniomn, zwraca się z prośbą do wszyst- 
kich interesujących się sprawą drobnego przemysłu 
domowego, aby przysyłali tow. adresy koroukarni 
lub pojedynczych osób, trudniących się wyrobem ko- 
ronek klockowych. Zgłaszają się do Pomocy Prze- 
mysłowej z jednej strony korouxarnie z prośbą o za: 
jącie się sprzedażą ich towaru, z drugiej strony 
kupcy okazują chęć zaopatrywania się w wyroby 
krajowe, zwracają jednak uwagę, że braliby je, gdy- 
by im dostarczańo żądanej ilości i jakości koronek, 
jak również w oznaczonym terminie. Stow. kobiet 
„Pomoc Przemysłowa*, którego celem jest popiera- 
nie drobnego przemysłu domowego, chee cho- 
ciąż w części usunąć z handlu wyroby zagraniczne 
a dać przez to robotnicom naszym możność zarobie- 
nia i dlatego zwraca się z gorącą prośbą do wszyst: 
kich, zajmujących się koronkarstwem, aby w celu 
ułatwienia sobie zbytu zechcieli zgłaszać się i nad- 
syłać wzory koronek do tow. „Pomoc Przemysłowa 
Kobiet* we Lwowie ul. Koshanowskiego 1 D parter 
Jeszcze nie bywało. Trzynastoletni uczeń 
szkoły wydziałowej ım. Mickiewicza Julian Kiczaj 
oskarżył dziś w poleyi matkę swoją Katarzynę, że 
ukradła mu i sprzedała zegarek, dany mu przez 
jednego z kolegów do przechowania. Oskarżenie oka- 
zało się prawdziwem. 


IKronika krajowa. 


Pod adresem rady szkolnej kraj. piszą 
nam: Nauczyciele okręgu tarnowskiego proszą tą 
drogą o wydanie im remuneracyi za godziny nad- 
obowiązkowe za I półrocze roku szkolnego 1904/5. 
Drobnego wynagrodzenia, które jednak wobec krwa- 
wych warunków naszego bytu tak wielką 1 pożąda- 
ną jest pomocą, dotychczas nie otrzymaliśmy, choć to 
w pierwszej połowie kwietnia stać się było powinno. 
Przypominamy się tedy. 

W Kamiennej w powiecie bocheńskim przy 
rozkopywaniu wąwozu drogowego ukazała się skała 
piaskowa, z której wycieka ropa naftowa. 


odpowiedzialnym. 


W Jarosławiu oprócz robotników-ceglarzy 
strajknją także robotnicy piekarscy. 


Sprawa Bodnara. Antoni Bodnar, b. podoficer, 
który w sierpniu 1903 ukradł z komendy dywizyjnej w 
Stanisławowie dokumenty mobilizacyjne i 15.000 k. 
gotówką i uciekł do Ameryki, został — jak wiado- 
mo — przed kilku miesiącami w Samborze areszto- 
wany, przyczem znaleziono przy nim 12.000 kor. 
Bodnara przewieziono do Wiednia, a tamtejszy sąd 
prowadził przeciw niemu dochodzenie karne o szpie- 
gostwo i kradzież. Obócnie zostało śledztwo zastano= 
wione a Bodnar do zakładu dla obłąkanych prze- 
wieziony, gdyż kiłkumiesięczna obserwacya lekarska 
skonstatowała, że Bodnar nie jest przy zdrowych 
zmysłach. Między innymi uważa on się za wielkiego 
wynalazcę, który wynalazł magnes celem niszczenia 
min przy oblężeniach, dalej przyrząd do nowego spo- 
sobu robienia mąki, wreszcie szyny, uniemożliwiające 
wykolejenie się pociągów. 

Magistrat stanisławowski poczynił starauia 
w ministerstwie wojny o uzyskanie pozwolenia na 
umieszczenie obok niemieckich, polskich napisów na 
koszarach miejskich. 


Kronika powszechna. 


$ Irredenta. Wczoraj doniósł nasz telegram, 
że przed wiedeńskim trybunałem przysięgłych, wyde- 
legowanym ad hoc przez najwyższy trybunał, rozpo- 
czął się wczoraj proces o zdradę stanu przeciw czte- 
rem tryesteńczykom z powoda znalezienia dwu bomb 
w lokalu „Societé gimnastica* w Tryeście. 

Na ławie oskarżonych zasiedli: Oskar Suban, 
oficyał podatkowy ; Marcello Depaul, agent handlowy; 
Józef Saluceo, kominiarz; Napoleon Cossi, malarz 
dekoracyjny i nauczyciel szermierki. Akt oskarżenia 
zarzuca im, że wraz z innymi ludźmi tworzyli oni 
w porozumieniu z włoskiemit towarzystwami irreden- 
tystycznemi tajną organizacyę, która miała na celu 
wywołanie zbrojnego napadu ochotniczej armii Gari- 
baldiego i zorganizowanie powstania ludowego, celem 
oderwania włoskich części Austryi od monarchii; da- 
lej, że sporządzali bomby, których miano używać w 
razie powstania. Oskarżeni Suban i Depaul odpowia- 
dają oprócz tego za zbrodnię zakłócenia spokoju pu- 
blieznego przez rozszerzanie podburzających odezw, 
za zbrodnię majestatu i obrazę członków domu pa- 
nującego i w końcu za zachęcanie do zakazanych 
czynów przez wywieszenie trójkolorowego włoskiego 
sztaudarn. 

Obrony podjęli się trzej najwybitniejsi obrońcy 
wiedeńscy, a mianowicie: dr. Neuda, dr. Elbogen, dr. 
Reosenfeld i dr. Breitner z Tryestu. 

Pierwszy z oskarżonych Suban, przyznał na 
wczorajszej rozprawie, że brał wprawdzie udział w 
spisku, mającym na celu oderwanie prowincyj wło- 
skich od Austryi, ale w czas się jeszcze rozmyślił i 
przeszkodził wykonaniu. 


$ Dzień dzieci. Za przykładem Kopenhagi — 
o czem pisaliśmy — urządził Wieden ostatniej nie- 
dzieli Kinderhilfstag. Wypadł on nad podziw świe- 
tnie i zebrano około 200,000 koron. Dodać jednak 
trzeba, że cały Wiedeń z ogromnym zapałem zajął 
się urządzeniem tej uroczystości. 


$ Troski Polaków w Brazylii. Z Porto Ale- 
gre piszą do Kraju: Ks. biskup kurytybski, którego 
dyecezya rozciąga się na stany Parana i St, Catha- 
rina, wydał okólnik, treścią i formą skierowany prze- 
ciw Polakom i innym wychodźcom z Europy i ma- 
jący na celu brazylianizowanie obconarodoweów przez 
kościół. Według ostatnich wiadomości, które otrzy- 
małem z Parany, środki, w okólniku tym zapowie- 
dziane, skierowane będą tylko przeciw Polakom i 
sam okólnik został wydany ma skutek zabiegów 
Niemców, którzy silne stanowiska zajmują w kapi- 
tuie kurytybskiej. Rzecz prosta, że taki zamach na 
przyrodzone prawa ludu polskiego w Brazylii nie 
mógł przejść bez zwrócenia na siebie bacznej uwagi 
ze strony naszego społeczeństwa, które, chociaż przy- 
zwyczajone do posłuszeństwa bezwarunkowego ko~ 
ściołowi i dostojnikom jego, uczuło się obrażonem i 
zagrożonem. Tutejsze gazety polskie rozpoczęły z 
musu i z ciężkiem sercem kampanię przeciwko roz- 
porządzeniu biskupa. 

$ Polacy w Londynie. Pan S. H. pisze z Lon- 
dynu: Ilu Polaków liczy obecnie w swoich murach 
stolica Anglii, tego określić bliżej niepodobna. Zesta- 
wiając jednak przeciętne liczhy, słyszane z różnych 
usi, można podać cyfrę Polaków londyńskich w tej 
chwili na 2.500, Litwini w Londynie podobno sta- 
nowią większą kolonię, dochodzącą do 3.000 ludzi. 
Rozumie się, że obie te grupy naszych wychodźców 
z Polski i Litwy gromadzą się głównie dokoła swoich 
kościołów. Dawniej Polacy i Litwini mieli jeden 
kościół, jednakże przed paroma laty Litwini odse- 
parowali się i mają własny kościół; zresztą Litwini 
uczęszczają dość często i do polskiego kościoła. Typ 
naszych wychodźców dziś zupełnie się zmienił. 
Dawni wychodźcy polityczni z r. 1831 i 1863 pra- 
wie zupełnie wymarli, a utworzona w owych czasach 
„The literary association of friends of Poland", do 
której należeli najwybitniejsi przedstawiciele wyższych 
klas angielskich, dziś ma już niewielu tylko człon- 
ków i nie objawia działalności szerszej, Miejsce wy- 
chodźców politycznych, wykształconych i zapalonych 
ideowców, zajął dziś niepodzielnie lud polski. Lou- 
dyn jest etapem dla dążących do Ameryki emigrat- 
tów naszych; wielu z nich zatrzymuje się w Lon- 
dynie, żeby zarobić na dalszą drogę, niektórzy zaś 
znajdują stałe zajęcie jako rzemieślnicy i robotnicy. 
W ostatnich kilku miesiącach dużo przybywało do 
Londynu młodzieży w wieku wojskowym i tym trze- 
ba było nieść najpierwszą pomoc, bo pozbawieni byli 
wszelkich środków do wyżywienia i nie znali wcale 
języka angielskiego. Utworzono dla nich naprędce 
„The polish emigration societe“, której prezesem 
został pastor W. S. Lach-Szyrma, a żywy udział 
bierze L. Bodenham-Łubieński. Towarzystwo to po- 
siada energicznego agenta w osobie p.  Stoklasy, 
który udaje się zawsze na stacye okrętowe i kole- 
jowe i przybywającym emigrantom natychmiast 
czyuną niesie pomoc. W jednym tylko miesiącu zna- 
lazł zajęcie dla 300 ludzi. 4 innych stowarzyszeń 
polskich istnieją jeszcze w Londynie małe towarzy- 
stwa patryotyczne, nie objawiające większej akcyi 
i czytelnia przy kościele, bardzo jeszcze mała i nie- 
zasobna w pisma. Zresztą trudno tu o zasoby. 
Świadkiera niezamożności kolonii polskiej jest sam 
kościół polski. W olbrzymiem mieście europejskiem, 
jak Londyn, mieści się kościół polski w takim bu- 
dynku, jak gdyby było to gdzieś w pustyniach 
Syberyi. Przy ulicy Patriot Square, 2 (Cambridge 
Road N. E.), w szopie po jakichś warsztatach u- 
rządzono kościółek, a raczej kapliczkę pod wezwa- 
niem M. B. Częstochowskiej i św. Kazimierza, 
mieszcząca najwyżej kilkadziesiąt osób. osy ko- 
ściółka stanowią wielką troskę zacnej pani Pace, 
Polki z domu, żony inżyniera angielskiego. Na 
„Plebanii“ przy kościółku mieszka ks. Grzegorz Do- 
mański, Salezyanin, przełożony misyi polskiej i jego 
pomocnik, ks. Jerzy Kalinowski. Oni również są 
zaprzątnięci swojemi sprawami  kościelnemi, a ple- 
bania stanowi rodzaj mikroskopijnej oazy polskiej na 
ogromnej przestrzeni Londynu, który razem z przed- 
mieściami dochodzi do  kolosalnej liczby 9 milionów 
mieszkańców. I gdy się widzi te nieskończone ulice, 
te niezliczone szeregi tramwayów, karet, wozów, te 
tysiące pociągów, przecinających miasto, dopiero 
wtedy można zrozumieć, jak bezsilnym czuć się musi 
wychodźca polski w tem morzu ludzkiem. Tylko 
wspaniałe postacie spokojnych i energicznych po- 
licemanów londyńskich, kierujących jednem podnie- 
sieniem ręki tą masą ludzi i wozów, są rękojuną, | 


że przybysz nie zginie i ostatecznie doprowadzony 
będzie do misyi polskiej. Inteligencyi polskiej w 
Londynie prawie niema. Bawią tu dłużej: prof. 
Struve, publicysta E. M. Nekapda-Trepka, prof, 
Lutosławski i jeszeze kilkanaście osób. Pani Pace 
robiła ciekawą uwagę, że poza temi osobami inte- 
ligentne rodziny polskie w Londynie kryją się ze 
swoją narodowością i unikają rodaków. 

$ Bezwatydna książka. Karol Włodzimirski, 
mąż pani Włodzimirskiej, znanej ze sprawy z hr. 
Milewskim, wydał w Berlinie po niemiecku książkę 
p. t. „Vater und Liebhaber“, opatrzoną portretami 
własnym, swej żony i dzieci oraz hr. Milewskiego. 
W książce tei opisuje Włodzimirski historyę swego 
małżeństwa z Celiną Płachecką, pożycie małżeńskie, 
szczegóły poznania się z hr. Milewskim oraz przy- 
pomina zasługi swych przodków. Książka ta wywo- 
łuje wstręt i oburzenie. 


Zmarli. 


Śp Marys z Koámianów Romanowa Mi- 
chałowska, której zwłoki złożono wczoraj na wiecz- 
ny spoczynek w Dobrzechowie. Marya Koźmian —. 
pisze Czas — przyszła na świat w owych Piotrowi- 
cach, które, obok Puław, przez dłuższy okres czasu 
tak poczesne miejsce zajmowały w polskim ruchu u- 
mysłowym. Matka, Amelia ze Skrzyńskich, wcześnie 
odumarła dwoje sierót. Ohowała wnuczkę babka, ka- 
sztelanowa Kożmianowa, matrona dawnego pokroju, 
o surowej cuòcie, a o wielkim wdzięku i rozumie. 

p. Marya, wcześnie oddawszy rękę i serce Romano- 
wi Michałowskiemu, zamieszkała w Dobrzechowie, 
przenosząc do własnego domu wszystkie piękne, pa- 
tryotyczne tradycye piotrowiekie. Niebawem dła wy. 
chowania dzieci osiadła w Krakowie, gdzie przez 
kilkanaście lat w domu pp. Michałowskich, najprzód 
przy ulicy Grodzkiej, później przy placu Franciszkąń- 
skim, był jeden z ostatnich w mieście naszem praw. 
dziwy salon w szerszem, kuliuralnem tego słowa 
znaczeniu. 

Wszystkim tam bywało miło, bo pani domu 
dla każdego miała coś więcej, aniżeli zdawkową u- 
przejmość, bo gościnność jej była zaprawioną  Szcze- 
rą przychylnością i żywem, rozumnem zainteresowa- 
niem się poruszonemi w rozmowie kwessyami. Szczę- 
śliwe życie zmroczyły w końcu ciężkie próby, prze- 
dewszystkiem zgon córki śp. Heleny Kazimierzowej 
Węsierskiej macierzyńskiemu sereu zadał niezagojoną 
ranę. Zamknął się żałobą salon krakowski, otworzył 
natomiast ponownie dom w Dobrzechowie, do którego 
jego pani wniosła ten ład, tę harmonię, które zda- 
wały się z pod jej stóp wyrastać. ozumiała ona 
dobrze, iż zadaniem kobiety jest  przedewszystkiem 
umilać, ułatwiać życie swemu otoczeniu, a dążąc do 
tego celu, nie szezędziła szlachetnej czynności i 
służby. Cierpienia lat ostatnich nie starły z jej obli- 
cza niemal dziecięcego uśmiechu, kóry i w Śmierci 
na jej ustach pozostał, jakby charakterystyczne zna” 
mienie duszy odznaczającej się w równej mierze 
dzielnością i tą pogodą, która wedle zaleceń św, 
Pawła „przymnaża drngim wesela", Po długiej oho- 
robie wróciła z Abbazyi, aby na drogiej ziemi, w u- 
kochanym Dobrzechowie zasnąć i spocząć na wieki. 
Zgon jej osieraca małżonka Romana hr. Michałow- 
skiego, oraz synów: Władysława i Józefa i córkę 
Annę Teodorową Mańkowską. 


Ignacy Drexler, kupiec, obywatel i długo- 
letni radny m. Lwowa, zmarł dziś rano po dłuższej 
chorobie. Śp. Drexier, wybrany do rady po raz 
pierwszy w r. 1880, zasiadał w niej z przerwami 
aż do ostatnich chwil życia, pracując głównie w 
sekcyach finansowej i dob'6czynności. Cały szereg 
instytucyj dobroczynnych miał w nim gorliwego orę- 
downika, Był też zawsze czynnym w każdej akcyi 
katolickiej, z tego tytułu został też przed paru laty 
odznaczony orderem papieskim, Z powodu śmierci śp, 
Drexiera powiewają Z Siuąchu ratuszowego, kasy 
oszczędności i stow. kupców i młodzieży handlowej 
żałobne flagi. 

s 


Z całego świata. 


Wiedeń 23 maja. Książę regeut bawarski 
Leopold wraz z córką swą księżniczką Teresą ba- 
warską dziś rano przybył tu w odwiedziny do swej 
siostry księżnej modeńskiej, na kilkodniowy pobyt. 

Madryt 23 maja. Przy delożowaniu kilku ro- 
botników przyszło do rozruchów. Robotnicy opuściti 
pracę, wtargnęli do domów sąsiednich, zrabowali 
mieszkania i wyrzucili wielę sprzętów na ulicę. Do 
starcia z policyą dotychczas nie przyszło. 


Stan powietrzą, Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologiczaej kk Wiedniu i austryaokich kolei 
aństwowysh. Unia 24 maja 1905 r. o godzi 
Fano, ROG zę 2, Tenoa Ea TE +11'2, 
Skole ++*— Przemysl ——-, Jarosław -|-12 9. 
e dowy Zagórz +129 Kraków Te Praga +75 
Wiedeń +-13'2. Semmering 4-100. Budapeszt +142 lsabl 
+112 Riva +159, Tryeni „H17'2 Oelsyusza. 


Wybór prozesa | 
Cantr. Komitetu WYDOTCZEDO. 


Wczorajsze sprawozdanie nasze z posie- 
dzenia centr. Komitetu wyborczego, które odbywało 
się w chwili wydania Gaz. Nar. bo między g. 
pół do 6a 8 wieczorem, nie mogło być wyczer- 
pującem, gdyż przebieg jego telefonowano nam 
dorywczo. Uzupełniamy je tedy, dziś niektórymi 
ważniejszymi szczegółami. 

Prócz wymienionych już wczoraj członków 
Komitetu wziął w obradach tych udział także 
poseł dr. Schätze] z Brzeżan. ; j 

Po uchwaleniu przez powstanie nA wniosek 
dr. Kozłowskiego żalu z powodu ustąpienia JE. 
Wojciecha hr. Dzieduszyckiego Z Prezesóstwa 
i wyrażenia mu podzięki i uznania za pracę na 
tem stanowisku, rozpoczęła 8$ dyskusya nad 
sprawą wyboru nowego prezesa. Dr- Kozłowski, 
imieniem komisyi wykonawczej, zaproponował 
wybór dr. Tadeusza Cieńskiego. 


Poseł Stan. hr. Stadnicki w wymo- 
wnych słowach podniósł zasługi Andrzeja 
ks. Lubomirskiego, jako prezesa Komitetu 


w czasie ostatnich wyborów sejmowych i dora- 
dzał wywarcie nań nacisku, aby i teraz to sta- 
nowisko żmudne, choć zaszczytne przyjął. 

Książę Lubomirski zaznaczył w odpo- 
wiedzi, że nie dawałby się prosić, gdyby sądził, 
że temu zadaniu będzie wstanie podołać przy obo- 
wiązkach, jakie już w innym kierunku, nic z pø- 
lityką nie mającym, na siebie przyjął. Nie 
przyjmując sam zaszczytnego stanowiska sobie 
ofiarowanego, przemawiałby gorąco za wyborem 
dr. Włod. Kozłowskiego, gdyby nie było mu 
wiadumem z dyskusyj poufnych, przeprowadzo- 
nych na posiedzeniach komisyi wykonawczej, Że 
dr. Kozłowski stanowczo od tego się wymówił. 
upatrując kolizyę między prezesostwem Komitetu 
centralnego a prezesostwem gal. Tow. gospodar- 
skiego. Wobec tego — mówił dalej ks. Lubo- 
mirski — poprzeć muszę jedynie kandydaturę p, 
Tadeusza Cieńskiego, posiawioną Przez komisyę 
wykonawczą. 

Po oświadczeniu p. dr. KOZłowskje- 
go, iż bezwarunkowo prezesostwa centr, Ku- 
mitetu wyborczego przyjąć MI Może i po prze- 
mówieniach pp Moysy BosSOchackj ego, 


Merunowicza ap Cieleckiego 
i Albina Rayskiego- dyskusyę zamknięto i 


owania. Na 


przystąpiono do głos 19 głosujących 


# 
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otrzymał p. Tadeusz Cieński 17 głosów, 2 roz- 
strzelone, przeto został on prezesem centr. Komi- 
tetu wyborczego do końca kadencyi sejmowej 
wybranym. 

W daiszym ciągu posiedzenia Komitet cen- 
tralny obradował nad sprawami wewnętrznej 
orgamizacyi, poczem posiedzenie zamknięto wy- 
rażając na wniosek p Maniewskiego podzięko- 
wanie wieceprezesowi dr. Kozłowskiemu za pełną 
trudu i poświęcenia pracę, od aługiego szeregu 
lat podejmowaną dla spraw publicznych. 

Nowo wybrany prezes centralnego Komi- 
tetu wyborczego, p. Tadeusz Cieński, syn 
Ludomira i Magdaleny z Jordanów  Cieńskich, 
urodził się w majątku rodzinnym w Oknie w ro- 
ku 1856, liczy więc lat 49. Po ukończeniu stu- 
dyów prawnych poświęcił się stanowi sędziow- 
skiemu, następnie gospodarował w Drohiczówce a 
obecnie w Pieniakach. Od łat kilkunastu jest pre- 
zesem rady pow. zaleszczyckiej, posłem na sejm 
z mniejszej własności tego powiatu, jak zazna- 
czał nieraz w swych prze ówieniach. wybranym 
wolnymi głosami ludu polskiego i ruskiego, za- 
równo przezeń ukochanego i którego podniesienia 
moralnego i materyalnego pragnął i pragnie. 
W sejmie nie należy do żadnego klubu. jest tzw. 
„dzikim*; w swoim czasie usiłował zawiązać 
klub włościański. W sprawie narodowej wystę- 
vował zawsze stanowczo; w kwestyi utworzenia 
gimnazyum ruskiego w Stanisławowie, jako re- 
ferent sejmowy w tej kwestyi, stanął na stano- 
wisku negatywnem, a gdy w roku zeszłym opinia 
większości sejmowej pod naciskiem z góry po- 
częła się cofać, referat złożył i w pełnym sej- 
mie wraz z kilku innymi przeciw utworzeniu 
gimnazyum tego głosował. To konsekwentne jego 
postępowanie wywołało wśród Rusinów  uprze- 
dzenie do niego, jako zaciętego przeciwnika spra- 
wy ruskiej, co w rzeczywistości nie ma żadnej 
podstawy. Jest on jedynie przeciwnikiem hajda- 
mactwa. , 

P. Tad. Cieński nie mniej gorąco zajmuje 
się sprawami socyalnemi. Jego to jest zasługą 
utworzenie we Lwowie Związku katolicko-spo- 
łecznego, którego też jest prezesem. 

Jest też członkiem „Komitetu pracy narodo- 
wej*, utworzonego po wiecu narodowym we 
Lwowie. 

Przed kilkunastu dniami wybrany też został 
wiceprezesem rady nadzorczej krakowskiego tow. 
wzajem. ubezpieczeń. 

Neleży do rzędu ludzi, nieleniących się do 
pracy. Z zamiłowaniem pracuje na roli, gospo- 
darzy wybornie, śmiało jeździ, poluje namiętnie — 
a jednak zawsze czas znachodzi na wszelką 
pracę publiczną, do której albo jest powołany, 
albo i sam inicyatywę daje. | 

Kochany przez lud wiejski, ceniony przez 
ziemian i inteligencyę miejską, jako gorący pa- 
tryota, uczynny i ofiarny człowiek — budzi na- 
dzieję, że i na stanowisku prezesa centr. Komi- 
tetu wyborczego odpowie temu zadaniu w całej 
pełni. 
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Rich artystyczno-literacki 


P. Henryk Meleer-Szczawiński, profesor 
najwyższego kursu fortepianowego w konserwatoryum 
wiedeńskiem, opuszcza z najbliższym rokiem szkol- 
nym to wybitne stanowisko i wybiera się w podróż 
artystyczną po Europie zachodniej i do Ameryki, 
gdzie zamierza urządzać koncerty  kompozytorskie, 
złożone z własnych utworów. 


Reperiuar lwowskiego teatru miejskiego. 
We środę „Nadzieja“ Heyermannsa. 
We czwartek po raz 1-Szy „Taksator“, operetka 
w 8 aktach Al. Engla i J. Horsta. ` 


Repertuar teatru krakowskiego. 
W środę „Spiewak nadworny“ Wedekinda i „Sa- 
lome“ Wiidea. 
W czwartek „Safanduły* Sardou; występ Bole- 
sława Leszczyńskiego. 1 
piątek teatr zamknięty. | 
W sobotę „Starzy kawalerowie* Sardou; występ 
Bolesława. Leszczyńskiego. 
niedziele „Honor“ Sudermana ; występ Bole- 
sława Leszczyńskiego. 


Admirałowie amerykańscy 
o flocie austryackiej. 


Z Londynu d. 20 bm, donoszą: Z Tryestu 
telegrafuje korespondent Stundarda : Powiedział mi 
admirał Charles O'Niel: „Rząd amerykański wy- 
prawił mię dla zwiedzenia głównych warf (war- 
statów marynarskich) w Europie. W sprawozda- 
niu mojem doniosiem, że Austrya posiada 
najszybsze na świecie okręty bojowe, tj., że 
są one o dwa węzły (węzeł niemal tyle, co dwa 
kilometry; p. r.) szybsze od wszystkich dotych- 
czas okrętów. Go do pojemności, to mojem zda- 
niem 12.000 tonn jest bardzo praktyczną 1lością 
normalną i zbudowane w Stabilimento tecnico 
Triestino trzy okręty uważam za eskadrę wcale 
imponującą, nie potrzebującą się żadnego obawiać 
nieprzyjaciela, gdyż wedle upodobania bitwę 
przyjąć ałbo uniknąć jej może.* 

Dalej donosi korespondent: „Rzecz to cie- 
kawa, usłyszeć zdanie admirała Damvilla, admi- 
rała Fishera i kontradmirała Barkera. Wszyscy 
oni tak w rozmowie z admirałem austryackim 
jak i ze mną gorąco wychwalali zalety austrya- 
ckich okrętów wojennych, ostatnimi czasy w 
Tryeście i Poli zbudowanych *. 


Z KRAKOWA. 
‘Telefonem i pocztą.) 

— Przy wczorajszych wyborach do rady miej- 
skiej z knryi wielkiej własności wybrani zostali: 
kandydaci konserwatywni: Sędzimir (156 gł.), hr. 
Wodzicki (151 gł.), dr. W. L. Jaworski (151 gł), 
år. Fierich (150 gł.), Szatkowski (148 gł.) 1 dr. 
Rosenblatt (142 gł.). Głosowało 176 wyborców ; 
uprawnionych do głosowania było 221. 

— Dziś rano przychwytane w celi gwardyana 
00. Karmelitów młodzieńca, nazwiskiem Józef Ka- 
walcze na gorącym uczynku kradziezy, gdy podro- 
bronym kluczem otwierał szufladę biurka, szukając 
pieniędzy. Kawalcze utrzymywał się z lekcyj pry- 
watnych. 


ZP'ZNANIA. 
* (Pocztą.) 

— Ze strony protestanckiej rozwinięto w o- 
statnim czasie na Górnym Ślązku bardzo oży- 
wioną agitacyę. Odbywają się zebrania, na któ- 
rych rozmaici mowcy wygłaszają mowy w du- 
chu protestanckim. Puza tem uprawiana jest agi- 
tacya przez pisma 1 pisemka, niemieckie i pol- 
skie(!), ktore pilnie agenci, kolporterzy, a nawet 
i kobiety od miasta do miasta, od wsi do wsi 
i od domu do domu roznoszą. 


Rusini w radzie szkolnej kraj. 


Według ostatnich postanowień sejmu w 
skład rady szkolnej krajowej ma odtąd wcho- 
dzić — jak wiadomo — 9 członków tytułem re- 
prezentacyi, z których 3 ma należeć do narodo- 
wości ruskiej, (1 3 Rusini są już wybrani. Wy- 
dział kraj. powołał prof. A. barwińskiego, a rząd 


dr. E. Sawickiego i dr. K. Studnickiego. Z powodu 
wyboru tych 8 ruskich członków rady szkolnej 
kraj. wywiązała się w prasie polskiej i ruskiej 
ożywiona polemika. Między innymi Sow. poł. wy- 
stąpiło z zarzutem, że przy wyborze nie powo- 
dowano się zasadą, aby powoływać do rady 
szkolnej kraj. „najgodniejszych i najodpowied- 
niejszych* kandydatów, ale owych 3 członków 
wybrano dlatego tylko, że oni są Rusinami. 

Rusłan polemizuje z tymi wywodami; za 
znacza, że także Diło stanęło, na skrajnie frak- 
cyjnem stanowisku politycznem, ocenia Rusinów- 
członków nowej rady szkolnej kraj., przedstawio- 
nych do mianowania przez wydział kraj. ze 
względu „na partyjną ich przynależność i poli- 
tyczną ich przeszłość . 

O dr. Sawickim pisze Dižo, że on należy 
do obozu moskalofilskiego. Na to odpowiada 
Rusē.: „Skoro Diło myśli, albo kto inny spodzie- 
wa się i liczy na to. że w radzie szkol. kraj. 
jest pole dla moskalofiłskiej, albo jakiejkolwiek 
innej polityki, ten bardzo się w tem myli. A już 
najmniej Diłu wypadało wysjępować z tego sta- 
nowiska przeciw dr. Sawiekiemu, boć ono tak 
gorąco jeszcze do niedawna skłaniało się do kon- 
solidacyi, i jego robocie trzeba przypisać rozrost 
moskalofilów.* 

Następnie zarzuca  Diło pp. Barwińskiemu 
i Siudnickiernu, jakoby om „należeli do sterni- 
ków polonofilsko - oportunistycznego kierunku“ 
i uważa ich za nieodpowiednich, ponieważ oni 
nie są członkami radykalnego nacyonalno-demo- 
kratycznego obozu. Nato Rusł. odpowiada: „Wy- 
nika więc z tego, że prof. Studnicki i Barwiński 
byliby odpowiednimi dla Diła członkami rady 
szkolnej kraj., choćby się i nie odznaczali praco- 
witością i nie mieli zasług na pewnych polach 
narodnej działalności, byleby tylko należeli do 
nacyonalno-demokratycznego albo '_ radykalnego 
stronnictwa i nie byli skłonnymt do ustępstw i 
godnymi, a tylko podnosili przy każdej sposobno- 
ści stanowcze protesty“. 

Organ p. Barwińskiego pisze dalej, iż wy- 
niki działalności ruskich radykałów i nacyonał- 
demokratów w latach ostatnich, są właśnie do- 
wodem, że „przeciwnik (tj. Polacy) czuł się spo* 
wodowanym do wystąpienia agresywnego (?) 
wobec Rusinów nie z powodu skłonności do 
ustępstw oportunistów, ale z innych przyczyn. 
Tu wylicza Rusł. secesyęę akademików ruskich, 
która nie przyspieszyła bynajmniej sprawy utwo- 
rzenia uniwersytetu ruskiego; strajki rolne, ktore 
przyspieszyły biura pracy, posiadłości rentowe 
i wywołały gorączkową działalność tow. szkoły 
ludowej. 


Na krytykę dotychczasowej działalności p. 
Barwińskiego, w radzie szkol. kraj. odpowiada 
Rusł., że ta krytyka „oparta jest na domysłach, 
gdyż posiedzenia rady szkol. kraj nie są publi- 
czne, narady członków są poufne i członkowie 
zobowiązani są przyrzeczeniem do zachowania w 
tajemnicy spraw omawianych i uchwalanych na 
sesyach. Wszelka zatem krytyka w rodzaju oceny 
przez Diłe działalności p. Barwińskiego lub kogo 
innego w radzie szkol. kraj. jest bezpodstawną, 
chwyconą z powietrza, a tem samem nieprawdzi- 
wą i niesprawiedliwą*. 

Diło zastrzega się przeciw temu, że wy- 
dział kraj. „dokonał swej nominacyi i swych 
propozycyj bez oglądania się na opinię ogółu 
ruskiego*, i nie zasięgnął rady ruskich posłów 
sejmowych. Rusē. na to konstatuje, że przed- 
stawiciele „komitetu nacyonalno-demokratycznego* 
i „ruskiego klubu sejmowego* byli w tej spra- 
wie u marszałka kraj. i wyrazili mu swą opinię, 
„ale ta opinia była tak samo skrajnie frakcyj- 
na i powodowała się wyłącznie względami p o- 
litycznymi, jak i pogląd Dia i otóż tej 
okoliczności niechaj i ci przedstawiciele i Dičo 


przypiszą przyczynę, że propozycya i nominacya | 


wydziału kraj. wypadła nie po ich myśli*. 

Z partyjnego stanowiska ocenia Haliczanin 
dotychczasową działalność w radzie szkol. kraj. 
p. Barwińskiego, pisząc, Że ia działalność jego 


'dlaiego „nie mogła przynieść korzyści dla spra 


| wy narodowej i szkolnej, 


ponieważ on powodo- 
wał się we wszystkiem „ukraińską* partyjnością. 
„Szowinizm partyjny“ zarzuca Halicg. Ditu, które 
wytyka p. Sawiekiemu: jego  moskalofilstwo. 
Halicz. ze swego punktu widzenia uważa mo- 
skalofilistwo za „zaletę i enotę, gdyż ono daje 
możność'(?) patrzenia na sprawy narodowe bez- 
stronnie i oceniania ich z ogólno-narodowego 
(tj. rosyjskiego), a nie partyjnego punktu wi 
dzenia“. 

Halicz. zaznacza w końcu, że kandydatami 
nacyon.- demokratycznej partyi byli: prof. A. 
Kolessa i dyrektor gimnazyum przemyskiego. H. 
Cegielski. Dr. Studnickiego miał popierać ks. me 
tropolhta Szeptycki, a prof. Barwińskiego mar- 
szałek hr. Badeni. 


Ostatnie wiadomości. 


Dzisiejsza Wicner Złg. publikuje zapowie= 
dziane przez nas wczoraj rozporządzenie mini- 
sterstwa skarbu, rolnictwa i handlu, znoszące 
zakaz wywozu paszy. 

Również i węgierski dziennik urzędowy o 
głasza rozporządzenie znoszące zakaz wywozu 
paszy z Węgier. 

R a" 


Telegramy i telełonematy. 


Ograniczenie immigracy: do Ameryśi. 


Aowy Jork 23 maja. N. Jork Times do- 
nosi z Waszyngtonu: Prezydent Roosevelt z przed- 
łożonych mu planów, zmierzających do ograni- 
czenia wzrostu immigracyi, które to plany będą 
przedłożone najbliższemu 
najodpowiedniejszy projekt zaprowadzenia rosną- 
cego podatku od osoby, aż do 25 dolarów. 


Sejm dolno-austryacki. 

Wi-deń 23 maja. Sejm doino-austryacki 
wybrał 85 głosami na 50 oddanych głosow po- 
sła Bielohlavka członkiem wydziału krajowego 
w miejsce Steinera, którego rezygnacyę podano 
na początku posiedzenia do wiadomości izby. 


Przesilenie na Węgrzech. 


Wiedeń 23 maja. Przybył tu hr. Juliusz 
Andrassy i jutro będzie u cesarza na audyencyi. 

Budapeszt 23 maja. Na zebraniu stronni- 
ctwa niezawisłości zawiadomił poseł Koszut u- 
rzędowo, że cesarz wysłał bar. Buriana jako mę- 
ża zautania do zjednoczonej opozycyi. Bar. Bu- 
rian — mówił dalej Koszut — oświadczył, że 
nie przybywa jako członek wspólnego rządu, lecz 
jako osoba prywatna, jako mąż zaufania mo- 
narchy przybywa rokować z opozycyą. Zawiado- 
mił on stronnictwa opozycyjne, że cesarz przyjął 
do wiadomości adres, który wywarł na cesarzu 
dobre wrażenie. Koszut widzi, że król gotów 
jest rozwiązać przesilenie w drodze parlamen- 
tarnej i życzy sobie, by gabinet utworzony był z 
opozycyi. Bur. Burian wyraził z polecenia cesa- 


kongresowi, uznał za . 
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rza Życzenie, aby stronnictwa zamianowały ko- 
gokolwiek, któryby jako homo publstus posiadał 
ich zaufanie. Według zgodnych zapatrywań koa- 
licyi mężem takim jest hr. Juliusz Andrassy. 
Przedstawi on na razie monarsze ponownie sta- 
nowisko zjednoczonej opozyceyi, a gdyby otrzy- 
mał misyę utworzenia gabinetu, ułoży program, 
dla którego musiałby pozyskać stronnictwa opo- 
zycyjne. Mowca sądzi, że hr. Andrassy sprosta 
zadaniu. Hr. Andrassy otrzymał 
już powołanie do cesarza. Nie 
wiadomo, czy odniesie to skutek, ale w każdym 
razie jest czemś pozytywnem. 

Sprawozdanie to przyjęło stronnictwo do 
wiadomości. 

Wiedeń 23 maja. Neues Wiener Illusir. 
Eztrablatt donosi, że bar. Burian w imieniu ko- 
rony zaproponował zjednoczonej opozycyi nastę- 
pujące koncesye: 

1. Sprawa języka sądowego w sądach wo- 
jennych na być rozstrzygnięią w ten sposób, 
Że w sądach pierwszej instancyi językiem są- 
dowym będzie węgierski, w instancyach wyższych 
niemiecki. 

2. Sprawa chorągwi i 
! skowych będzie 
że podkreślony 
jedność armii. 
i 3. Językiem służbowym we wszystkich puł- 
| kach, rekrutowanych na terytoryum węgierskiem, 
będzie język węgierski, ale tylko w zakresie 
służby, odnoszącym się do Żołnierzy i podofice 
rów poniżej feldwebla, feldweble zaś i oficero- 
wie mają się posługiwać językiem służbowym 
niemieckim. 

; 4, Co do unii cłowej, to w zasadzie ce 
sarz zgadza się na rozdział cłowy, lecz zastrzegł 
| sobie, że traktaty handlowe obecnie już zæ 

warte mają być przez parlament węgierski za 
twierdzone. 

5. We wszystkich sprawach polityki we- 
wnętrznej korona zostawia nowemu  gabinetowi, 
który będzie utworzony wyłącznie z opozycyi zu- 
pełną swobodę działania pod warunkiem atoli, 
że na każde przedłożenie, zanim będzie wniesio- 
ne do parlamentu, gabinet uzyska przedwstępną 
sankcyę monarszą., 


Z Serbii. 

Belgrad 23 maja. Skupszczyna trzykrotnie 
prze Isiębrałą wczoraj wybór prezydenta. W trze- 
cim wyborze otrzymał dotychczasowy prezydent 
Stanojewicz względną większość 66 głosów. Na- 
leży on do stronnictwa radykalnego. Kandydat 
przeciwny Nikolicz otrzymał 53 głosów. Stanoje- 
wicz nie przyjął wobec tego wyboru. 

Na posiedzeniu rady gabinetowej uchwalo- 
no, aby gabinet podał się do dy- 
misyi Pasicz oświadczył królowi, że rząd u- 
piera się przy dymisyi, jeśli król nie da pozwo- 
lenia na rozwiązanie izby. 

Belgrad 23 maja. Skupszczynę odroczono 
aż do załatwienia przesilenia gabinetu. 


Sejm pruski. 
Borlin 23 maja. Sejm pruski na wczoraj- 


emblematów woj- 
przeprowadzoną w ten sposób, 
zostanie dualizm monarchii a 


szem 
projekt noweli o uregulowaniu stosunków pracy 
(w górnictwie. Między innymi przyjęto paragraf o 
| utworzeniu rady przybocznej sanitarnej, złożonej 
| z reprezentantów władz górniczych, pracodawców 
i robotników. 


| Parlament angielski. 
| Londyn 23 maja. W izbie posłów oświad- 
| czył podsekretarz stanu dla Indyj, Brodrick, że 
"w Indyach w czasie od 1 stycznia do 1 maja 
br. zmarło 479.744 ludzi. Poseł Campbell Ban- 
nerman domagał się odroczenia izby celem zaję- 
cia stanowiska w sprawie oświadczenia Bro- 
dricka. 
| Gdy następnie zaczął mówić minister Lyttle- 
i ton, opozycya nie dopuściła go do 
|głosu, domagając się hałaśliwie, aby prezydent 
, ministrów Balfour dał odpowiedź na wywody 
| Gampbell-Bannermanna 

Wrzawa trwała godzinę, poczem posie- 
dzenie zamknięto. 

Londyn 23 maja. Dzienniki omawiają 
| wczorajsze zajścia w izbie gmin i powiadają, że 
historya parlamentu angielskiego nie zna przy- 
,kładu podobnych scen burzliwych. jakie się ro- 
zegrały wczorajj Wrzawa trwąła prze- 
szło godzinę; mimo kilkokrotnego apelu par- 
tyi 'iberulnej minister Lyttleton nie mógł przyjść 
do głosu. 


Kolonia 23 maja Köln. Ztg. dowiaduje 
się ze Seul, że rozkazem cesarskim z 5 kwietnia 
br. zniesiono wszystkie poselstwa korejskie za 
granicą. Kierownictwo spraw zagranicznych ce- 
sarstwa korejskiego obejmują przedstawiciele dy- 
plomatyczni Japonii. 

Równocześnie Japonia objęła zarząd poczt 
w Korei. 

Kiuchta (w prow Zabajkalskiej) 23 maja. 
Przybył tu ks. Fryderyk Leopold pruski, który 
udaje się do armii rosyjskiej w Mandżuryi 

Tokio 23 maja Wczoraj o był się w o- 
becności rosła Macdonalda bankiet Tow. japoń- 
skiego. Macdonald wzniósł toast na cześć cesa- 
rza japońskiego. Prezydent ministrów hr. Kasura 
toastował na cześć króla angielskiego. 

Konstantynopol 23 maja. Zatarg z Rumu- 
nią został już załatwiony. 

i Haga 23 maja. Sąd rozjemczy rozstrzygnął 
na korzyść mocarstw europejskich spór między 
Japonią a Niemcami, Francyą i Anglią w przed- 
miocie ściągania podatków budowlanych w by- 
łych osadach cudzoziemskich w Japonii. 


Z ziem polskich. 
(Tel „Gaz. Nar.*) 

siedlce 23 maja. W gminie Ulęż pow. 
garwolińskiego tłum włościan złożony z 50 osób 
zburzył dom szkolny, dom zarządu gminnego i 
rządowy sklep monopolowy. 

Zamość 23 maja. Przybył tu biskup lubel- 
ski celem wizytacyi parafii. Orszakowi biskupa 
towarzyszyła banderya konna 800 włościan w 
strojach narodowych z kapelą. Na czele depu- 
tacyi powitalnej stał ordynat Maurycy Zamoyski. 
P. Sajkiewicz, radca tow. kred. ziemskiego, wy- 
, głosił wobec kilkunastutysięcznego tłumu mowę 
; o udzielonej świeżo tolerancyi religijnej. 


Wojna. 


Telegramy „GQazeiy barodowej*. 


Petersburg 23 maja. Wobec rozpowsze- 
chnionej w Paryżu pogłoski, jakoby Rożestwień- 
ski zmarł, ogłasza Petersb. Agencya telegr., że 

„jej nie o tem nie wiadomo. 


Na morzu. 

Hongkong 23 maja. Załoga pewnego pa- 
rowca, który zawinął do tutejszego portu, wi- 
działa krążownik rosyjskiej 
płynący cieśniną Hainan w kierunku zachodnim 
| w towarzystwie bardzo naładowanego parowca 
przewozowego. 


posiedzeniu przyjął w drugiem czytaniu i 


floty ochotniczej, ` 


SUŁTAN MAROKAŃSKI. 


Londyn 19 maja. 

Sir Walter B. Harris, który przez szereg 
lat był członkiem poselstwa angielskiego w Ma- 
rokku, podaje w piśmie Blackwood interesujące 
szczegóły z prywatnego Życia sułtana marokan- 
skiego Na wstępie wspomnieć należy, że sułta- 
nat Marokko (po arabsku: Maghreb el aksa) jest 
monarchią absolutną od r. 290; pod szeryfami 
Tafilad było Marokko od r. 1546, pod Alidami 
od 1669, pod Haszamidami od 1822. Obecny 
sułtan, Mulaj Abd-el-Azis, ma lat 27, rządzi lat 
10; syn jego i następca tronu ma dopiero lat 6. 
Marokko liczy 8 milionów mieszkańców, tj. tyle, 
co Szwecya i Norwegia. Stolica Fez ma 150.000 
mieszkańców, a drugie główne miasto, Marokko, 
około 50.000 m. 


Młody władca Abd-el-Azis — pisze mr. 
Harris — mierzy 5 stóp i 10 cali, jest silnie 
zbudowany, a w ruchach nieco ociężaży. Cera 


jego nie jest ciemniejszą od cery mieszkańców 
Włoch południowych, a może nawet od niej ja- 
śniejszą. Piękne jego rysy szpecą poniekąd nie 
znaczne ślady ospy. Oczy czarne, głębokie, pełne 
życia, blasku i ognia. Rysuje się w nich dobra, 
niekiedy melancholijna zaduma. Bardzo wydatne 
wargi i rozwarte nozdrza znamionują zmy- 
słowość. 

Sułtan prowadzi życie bardzo jednostajne 
Wstaje o świcie i po odprawieniu modlitw opusz- 
cza prywatne apartamenty, udając się do zabu- 
dowań, w których się znajduje dwór i ministro- 
wie. Na czas obiadu wraca do swego pałacu i 
jada sam jeden. Jego ces. mość nie używa pod- 
czas jedzenia ani widelca, ani noża, podobnie, 
jak niektórzy mieszkańcy odległej Rosyi (np. 
Gruzini); przyrządy te zastępują.. palce sułtań- 
skie. Przed jedzeniem i po obiedzie umywa sobie 
Abd-el-Azis ręce ciepłą, wonną wodą. Po obie- 
dzie wypoczywa przez czas krótki, a następnie 
zabawia się w towarzystwie swych europejskich 
urzędników i przyjaciół, Zaden mężczyzna niema 
dostępu do wnętrza pałacu sułtańskiego i jedynie 
kobiety mogą tam przebywać. Mulaj skarzył się 
nieraz, iż to ścisłe odgraniczenie od osób jego 
płci jest mu często niemiłem i niedogodnem. Ale 
samowładca musi być bezwzględnie posłusznym 
prawom, tradycyi i obyczajom przodków. 

Sułtan teraźniejszy nie lubi przepychu 
wschodniego; Jego sypialnia jest urządzona bar- 
dzo skromnie, o jednostajnej barwie; wszystko 
jest niebieskie w odcieniu „indigo“. Gdy przeby- 
wa poza pałacem, sypia w namiocie, na jednym 
tylko materacu, złożonym na ziemi i ma tylko 3 
poduszki. Abd-el-Azis jest wielkim miłośnikiem 
jazdy na kole (bicyklu); ma także automobil. 
Zarówno w czasie jazdy konnej, jak na bicyklu 
jest sułtan bardzo śmiały; lubuje się w jazdach 
t. zw. karkołomnych. Sekretarz poselstwa angiei- 
skiego, towarzysząc raz sułtanowi w takich prze- 
jażdżkach, zepsuł 6 maszyn motorowych. Sułtan 
np. wjeżdża bicyklem na darcicę, położoną na 
skrzyni i zjeżdża z niej w szalonym pędzie. Raz 
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| w czasie karkołomnej jazdy upadł na ziemię i 
utracił przytomność, lecz wnet przyszedł do 
siebie. 


Abd-el-Azis gra z zamiłowaniem w tennis; 
zna w ogóle wszystkie sporty europejskie. Wszyst- 
kie „nowostki* bardzo się nie podobają prawo- 
wiernym Marokańczykom. Zarzucają sułtanowi, 
że zaniedbuje harem, że spędza czas na „dzie- 
'ciństwach*, zamiast żeby miał siedzieć na dy- 
wanic i może przemyśliwać nad tem, jakby to 
można najwięcej pieniędzy wycisnąć ze swych 
poddanych. Dobroczynność i łagodność serca u- 
ważają prawowierni Maurytanie za oznakę sła- 
bości. Dlatego to teraźniejszy władca, znany z 
dobroci i wyrozumiałości, nie jest w tym kraju 
bardzo popularnym. Widocznie woleliby oni mieć 
na tronie tyrana. 

Dowcip i dobry humor rzadko opuszcza 
Mulaja. Pewnego popołudnia postanowił on wio- 
słować w towarzystwie ministra wojny Menebhi 
i mr. Harrisa. 

Sułtan i minister ujęli wiosła, lecz łódź 
jakoś wolno płynęła i skłaniała się na boki, gdyż 
obadwaj nie mieli wprawy w wiosłowaniu. Mimo 
tego uciechy było sporo. 

Tu nie ma sułtana i wezyra — zawołał 
monarcha do Harrisa — ale dwaj pachołcy wio- 
słowi (two Rowers), a pan jest pasażerem; my 
jesteśmy przewodnikami. 

Harris postanowił także sobie zażartować 
i powiedział: 

— Takich lichych wioślarzy jeszcze nie 
miałem; nie myślę wam zapłacić przewoźnego. 

Na to sułtan powiedział, że w zamian ta- 
kiego niesumiennego pasażera nie wysadzi na 
brzeg. 

Władca i jego minister poczęli 
| æ Taryfy kolei Północnej. Skutkiem zapro- 
wadzenia przerachowywania na kolei Północnej, zmie- 
| nione być muszą także taryfy zbożowe do Galicyi i 
| Bukowiny w ruchu północno-zachodniego związku 
kolejowego. Prace nad tą zmianą już się odbywają, 
a nowa taryfa zbożowa wejść ma w życie w jesieni. 
a Stan zasiewów w połowie maja br. (Ze 
sprawozdania minist. rolnictwa). Chłodne powietrze 
i deszcze, które wystąpiły w połowie kwietnia, 


Anglika 


zmuszony uiścić przewoźne, które wynosiło pół 
pesety (25 hal.) Sułtan z widocznem zadowole- 
niem włożył do kieszeni drobną monetę. 

Ale wesołe życie młodego władcy ma też 
i ujemne strony. Sułtan ma wielu niesumienuych 
doradców, którzy go nakłaniają do rozrzutności, 
a kraj doprowadzają do ruiny. Największym błę- 
dem Abd-el-Azisa są jego ekstrawagancye i trwo 
nienie pieniędzy na rzeczy bezużyteczne. Dość 
powiedzieć, że na aparaty fotograficzne itp. wy- 
daje sułtan rocznie przeszło 150.000 koron. 

Namówiono go, by sobie sprawił państwo- 
wą kareię. Po pewnym czasie przywieziono 
z Londynu okazałą kołasę, czerwono malowaną, 
z zielonemi zasłonami jedwabnemi, z uprzężą 
purpurową, zdobną w złoto i srebro. Ale do cze- 
go może służyć kareta w... Marokku, gdzie nie 
dróg, nie ma koni zaprzężnych ? Mimo tego ce- 
sarz chciał używać przejażdżki.. 

Skończyło się na tem. że w okolicy pałacu 
sułtańskiego uporządkowano drogi jako tako. 
Sułtan usiad? na koźle, mr. Harris wewnątrz ko- 
lasy a ciągnęli ją niewolnicy. Takich przykładów 
można wyliczyć na setki. Abd-el-Azis niema po- 
wagi w kraju, kasy państwowe wyczerpane : ple- 
miona, dawniej uległe, zaczynają się buntować. 
Z nieładu w kraju korzystają cudzoziemcy, w 
najnowszej dobie Prusacy, którzy zamierzają tam 
po swojemu „zaprowadzić ład*. Pytanie tylko 
tzy na to pozwolą inne mocarstwa. 

Abd-el-Azis świadom jest opłakanego po 
łożenia jego ojczyzny, wie, że go otaczają oszuści 
i pasorzyci; lecz w swej dobroci i naiwności jest 
wobec nich bezradny. 

— Pan niema pojęcia rzekł on do swego 
przyjaciela, Harrisa — jak jestem znużonym tem, 
iż muszę dźwiyać berło sułtana! 

Gdy to mówił, łzy zabłysty w jego oczach. 

Jan Wołosyński. 


Dział rolniczy. 


oblewać wodą, tak, że przemókł do nitki i był | pu 
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trwały w przeważnej części krajów do końca mie- 
siąca. W tym niepomyśluym dla gospodarki rolnej 
okresie nie mogły się zasiewy rozwijać, nadto «iuisze 
prace wiosenne około roli doznały znowu opóźnienia. 
Dopiero w ostatnich dniach miesiąca kwietnia wypo- 
godziło się i mieliśmy dni piękne, słoneczne i ciepłe, 
co na poprawę rozwoju zasiewów dodatnie wpłynęło. 
Wnet jednak dała się dotkliwie odczuć w niektó- 
rych krajach, zwłaszcza zaś w Galicyi wscho- 
dniej, posiucha, ponieważ częste a silne wiatry 
wschodnie ziemię wysuszyły i sparaliżowały działa- 
nie nieznacznych opadów. Posucha ta nie trwała je- 
dnak długo, bo już w dniach 9 i 13 maja nastą- 
piły znaczniej:ze opady, które stan zasiewów znowu 
wydatnie poprawiły. W szczególnośi w Galicyi 
wschodniej, w zachodnich Czechach, oraz 
częściowo w Dolne) Austryi i Styryi opady atmo- 
sferyczne były obfite. 

Wskutek chłodów, jakie panowały w drugiej 
połowie kwietnia, poniosły dotkliwe szkody ozi- 
m in gy. Podobnie ujemnie wpłynęły na ozimipę w 
Galicyi wschodniej silne wiatry wscho- 
dnie. Zwłaszcza ucierpiały późne zasiewy, w niektó- 
rych miejscowościach też trzeba było role powtórnie 
obrabiać, Na ogół jednak dzięki ciepłu i deszczom, 
jakie mieliśziy w pierwszych dniach maja, stan za- 
siewów ożiinych jest tego rodzaju, że możua się spo- 
dziewać zbiorów zupełnie zadowalniających. 

Zasiewy wiosenne, których stan z powodu chło- 
dów kwietniowych przedstawiał się nieszczególnie, 
w maju poprawiły się znacznie. Ostatnie deszcze 
przyczyniły się do tego niemało. 

Co do łąk, to w niektórych skolicach G a- 
licyi wschodniej. zwłaszcza na Podolu, 
posuchau bardzo uiekorzystnie na nie wpłynęła Dzię- 
ki jednak ostatnim deszczom i w tym kierunku na- 
stąpiła poprawa. 

Kartofle zasadzono w tym roku bardzo 
późno, zwłaszcza w Galicyi i północnych Cze- 
chach, gdziu roboty nie wszędzie jeszeze po- 
kończone, 

Na ogół zasiewy przedstawiają się — pomija- 
jąc niektóre okręgi Galicyi wschodniej, gdzie szkody 
wyrządziła posucha — pomyślnie, 

Należy sie też spodziewać, iż rok ten będzie 
urodzajnym pod względem owoetw. Ciepłe dni w 
maju przyczyniły się w wysokim stopniu do rozwoju 
kwiatów czereśni, gruszy, śliwek itd. 


Z rynków towarowych. 


Baak rolniczy we Lwowie 
Lwów dnia 23 maja. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 
Waluta koronowa. 

Pszenica gotowa od 890 do 910, pszenica na 
termina 8:45 do 9*—. Żcto gotowe 660 do 70, żyto, 
na iermina 6.10 do 6:50 Owies obroczny gotowy 7'50 
do 7:50. Owies obroczny na terminy 7:25 do 749. Jẹ- 
czmień pastewny 6'40 do 6'60. jęczmień bhrowarniany 
6:90 do 7:—. Rzepak 1150 do 1175. Lnianka 0.— do 
0—. Groch pastewny 675 do 7—, groch dc gotorra- 
nia 7:75 do 950. Wyka 12:00 do 1250 Bobik 775 do 
8'00. Hreczka 1050 do 12, Kukurudza nowa za 56 kilo 
850 do 8:75 kukurudza stara 7:75 do 8—. chmiel 
nowy za 56 kilo -"— do —00, chmiel stary — do —. 
Koniczyna czerwona 55— do 65*—, koniczyna biała , 
50-— do 65 —, koniczyna szwedzka 4500 do 65:00. Ty- 
motka 26-— do 32— 

Spirytus paritas Tarnopor za òU litr. nowy 
od 40— do 4025. Spirytus pariias Tarnopol na ter- 
miny —'— do ——, spirytus paritas Tuiropol eks- 
kontyngentowany 26:75 do 27—. 

Usposobienie co do pszenicy i żyta gotowego 
lepsze, to samo co do kukurtdzy, inne produkta notu- 
ją niezmiennie. Spirytus wykazuje dalszą zniżkę. 


Badapeszt dnia 23 maja. Kurs w koronach 
i po 50 kig. Notowano pszenicę na maj 16 16—18 18 na 
paździer. 1662 do 1664, źyco na maj —0% —'00, 
Żyto pa pażdziernik 1846 -1848, owies na maj —- 0, 
do —'00, owies na październik 11 36—11:88, kukuru- 
dza na maj 15':44—15'46, kukprudza na lipiec 14:72— 
| 1474 Rzepak na sierpień 28:40—28'60 
! Oferty na pszenicę: dostateczne 
| Chęć kupna : słaba. 
I Usposobienie : Silne. 
| Stan powietrza: pochmurno. 

Wiedeń 23 maje. Cukier 2605 do 28695 

j (stale), — Nafta galieyjska 4880 do 49:00 spirytus 
42:60 do 4800. 


Z rynków pieniężnych 
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i Wiodeń 23 maja (Telegram „Ua ~ Na- 
| rodowej“). Zamkwęcie giełdy o golzinie 2 1n 80 
| popołudniu. Akcye austryackiego zakładu sreayto- 


wego 670'—, węgierskiego zakładu kredytowego 791 25 
Anglobanku 30900, Unionbanku 41:50, Banku dla 
krajów koronnych 45475 Bankvereinu 55275, Boden- 
creditu 1025:— galicyjskiego Banku hipotecznego 549'— 
kolei państwowych 6G70— kolei południowej 8970. 
tramwaju B. —*—, kolej Elbenthal 449— 
kolei północnej 5825 kolei czeruiowieckiej 584:— al- 
piny 53426 Rima Muranya 56125, praskiego Aiwa: 
rzystwa żelaznego 2690 — fabryki broni 61900, tu „wie 
tytoniowe 860:00, galicyjskiego karpackiego Towarzy. 
stwa naftowego 993, oblig. węg. indemnia, 97-80. 
, renta majowa 10060, austryacka renta koronowa 
| 10048, węgierska renta koronowa 9820, 56-let. listy 
(iey tg, kred. ziemskiego 10005, 4-procentowe 
| 

I 


i 
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listy banku hipotecznego 9900, 4 i pół procentowe 
listy banku krajowego 102'15, 5 procentowe listy Ban 

p otecznego i11'50 4-procent. Banku kraj. 10005, 
4 1 pół pre. Banku kraj. 10%15, 5-procentowe koma: 
nalne obligacye Banku kraj. 10275, 4-prooentowe i 
licyjskie obligacye propin- 100:10, 4-procentowe galic- 
pożyczki krajowe z r. 1893 10010 4-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 98:50, losy tureckie 14375. 
„ marki 117:88, ruble 25375. 

Paryż dnia 23 maja. Zamknięcie giełdy. Trzy- 

procentowa renta 39:45. Mąka 31-30. 


Framkfmrt dnia 23 maja. Giełda zagra- 
niczna. Austryackie kredyty 211-—. Kolej panstwowa 
——, Alpiny —'—. Disconto 186'10. Laura — —. 

Berliim 23 maja Zamknięcie gieldy. Ban- 
knoty austryackie 85'10 (podiug obliczenia procento- 
wego. Spirytus —' . Austryackie kredyty —'—. Disc 
Comuinandit. ——. 


NADEŚŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 


| PISZCZANY 


Najsilniejsze w Europie uzdrowisko siarczano-mu= 
łowe, dla reumaityków, w cierpieniach stawów i 
j kości, w gruźlicy stawów, po złamaniach i 
| zwichnięciach, w podagrze, nerwobolach, zwłaszcza 
„w ischias. — Urządzenia tak co do mieszkań, 
| jak i kąpieli według wszelkich wymagań od lu- 
| ksusowych, aż do najtańszych. Trzy baseny czy- 
sto siarczane, trzy siarczano-mułowe, jeden por- 
celanowy. Osobny basen dla ubogich z kąpielami 
po 10 ct., drugi po 40 et. 
|! Wanny poreclanowe, marmurowe i drewniane. 
Stosowanie kąpieli błotnych, lokalnych z niezró- 
| wnanym skutkiem. — Prospekty rozsyła Zarząd. — 
| Okolica górzysta .— Lekarz ordynujący : Dr. Al. 
Teictmann. — Sezon od 18 maja: PISZCZANY 


na Węgrzech, 
do wszystkich ciągnień 


Pr OMESY ini atyak 


Bezpłatna rewizya losów dla wszystkich 
ciągnień. — Ubezpieczenie losów od strat 
przy wylosowaniu najmniejszą wygraną. 


Sokal i £ilien 
| Dom bankowy I Kantor wymiany 
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I 
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QAZETA NARODOWA z Środy dnia 24 Maja 1905 Nr. 118. 


y Wa 38 ` , publiczności — odparłem — tego popularnego pobliżu orkiestry, mogłem zauważyć, że tema: ;służących zbierających szczątki potłuczonej czary, | "Mo V. Eii 
walca słyszy się teraz wszędzie. towa melodya grana unisono przez wszystkie in- |poczem goście rozjeżdżać się zaczęli; wobec. Gorący dzień czerwcowy miał się ku schył- 


Pan nie wiesz pewno, kto go skompo |strumenty, dźwięczała niezwykle namiętnie. Na- | przykrości, jaka spotkała gospodarzy. niemożliwą kowi; po skończonym obiedzie wróciłem do la- 


i D0 k 
Straszna SIO em å. nował? — dowiadywała się młoda dziewczyna z gle rozległ się w sali brzęk tak głośny, że wszys- | była dalsza zabawa. | boratoryum, AES robiłem IABRS+dostiadkzenit 


kę RE: filuternym uśmiechem — powiem to w sekrecie: cy tancerze przystanęli zdumieni; muzyka uci- W parę godzin później zrozumiałem dopie „naukowe, kie dy niespodzianie wszedłtam Dufrayer 
DA e Ę i k i ani - H i ié i ? 5 u. ak 2 ? 
(Powiese z angielskiego! autorką ulubionego przez ogół walca jest pani CHA i ujrzeliśmy drogocenną czarę Pitsey'ow le- ro przyczynę zaszłej katastrofy, domyśliłem się którego od tyga przeszlo ie “widzialem. 
TE Kolucby. | żącą na podłodze, rozbitą w drobne kawałeczki. | sposobu wykonania szatańskiego planu pani Ko- | Spostrzegłszy, że jestem zajęty. wyjął cygaro z pu- 
iag dalszy. i : l i i = bad | ' 
p y.. a Słysząc to, drgnąłem mimowoli.. | | Zapanowało głucho milczenie, przerwane krzy- |]ąchy : nuta dominująca, powtarzana w walcu delka stojącego na stole i.rozsiadł się wygodnie 
Nadszedł wreszcie wieczór ; około dziewią- — Nie wiedziałem o jej zdolnościach kom- kiem grozy gospodarza domu, poczem wszyscy | unisono przez wszystkie instrumenty orkiestry, w fotelu, nie nie mówiąc 
tej goście zjeżdżać się zaczęli, a po pierwszym pozytorki muzycznej — rzekłem. jpośpieszyli na miejsce zaszłego wypadku. musiała być nutą zgodną z dźwiękiem szkła cza- | = Czego dochodzisz dziś  Normanie? — 
tańcu ukazała się powabna Włoszka Miała na — Jest znakomitą pianistką — oświadczyła Ogólny był objaw żalu i przerażenia ; Pitsey |ry i wskutek dobrze znanych praw akustyki, sil- zapytał, gdym przerwał wer d pracę — czy 
sobie suknię z litej srebrnej tkaniny i tak bo- Antonia. — Wale został wpisany do programu z bladą jak śmierć twarzą, spoglądał na szczątki |nem brzmieniem spowodowała rozbicie się szklan- | padasz tajemnicę eliksiru życia, czy szukasz filo- 
gactwem toalety. jak dystynkcyą obejścia zwra- naszych tańców na jej żądanie. Rada z tego je- przechowywanej przez długie wieki pamiątki ro- | nego naczynia. | zdlieiiózo kamienia ? ka. 
s b f Ę x . t a A ae 3 a 4 . A p} wr ` S 
Ej e ah, Miką Ay xl T s. naa LE EE Hi yta? pi ań „KU ; NE postawieni na straży, wyglądali Na drugi dzień próbowano skleić potłuczo- | Gy. Ani jedno, ani drugie —  odparłem — 
M = Ma P> s ea s a S Ai r P i + i Ja > ni » im a Z Ak ne kawałki, ale brakowało ich dużo. Kto zabrał | robię doświadczenia nad nowym pierwiastkiem 
A g ba geo" PRECZ ak RA: wołano niebawem córkę gospodarza, a, orując sobie rogę wśród tłumnie z ra- | cząstki roztrzaskanej czary — tego nikt nie;Z dziedziny chemii. Ale powiedzno, gdzie bywałeś 
ząc koło mnie, ironicznym uśmiec odpowie- wsparty o ścianę, czułem się tak niespokojnym, nych gości. dostałem się nareszcie do niszy; Z | mógł wyjaśnić. |przez cały ten tydzień? 


działa na mój ukion i zauważyłem. że wzrok jej iż nie mogłem brać udziału w zabawie. Czas jczary rozbitej na atomy nic nie zostało, jak tyl- 
pobiegł zaraz w stronę niszy, w której stała ubiegał szybko: po wieczerzy świetne dźwięki |ko blat wysadzany drogimi kamieniami na wóląć | 
czara. Po chwili Antonia Pitsey zbliżyła się do Queen-Waltza* odbiły się o moje uszy. Urocza | chitowym piedestale. | 
mnie. melodya ściągała pary tańczących do salonu, Milcząca, jakby we śnie pogrążona, stała 

Co za świetne zebranie! - rzekła — gdyż dość było słyszeć ponętną muzykę, 1żby| pani Koluchy. Antonia przytuliła się do ojca, 
jak zachwycającą jest pani Koluchy! Czy wie nogi w takt jej poruszać się zaczęły, a serce sil- |a jej twarzyczka była równie białą, jak odziewa- 
działeś pan w życiu piękniejszą od niej kobietę? niej uderzyło w piersiach. Sledziłem znowu pa- |jąca ją sukienka. 


Niewąipliwie na tych właśnie kawałkach | — W Estbourne. Posiedzenia sądu krymi- 


szkła wyrznięte litery, ukryte pod NOA Ali 3 zaczynają się, jak wiesz, we czwartek 


ozdobami, zawierały* klucz cytrowanego pisma. | 4 ha - a A w = EA Lyczącej się mor- 
Raz jeszcze pani Koluchy uszła bezkarnie; ZA Row, ABA Lowe Paa g> = 
| nialna pomysłowość zdradzieckiej kobiety zasła- | zę PPE. a T 


|niała ją przed zwykłemi nastepstwami peel” tobą. : AES 4% : 
Ko ejrabrdai | — Co ci się przytrafiło ? — pytałem zaniepo- 


Ma dziś na sobie strój prawdziwie królewski... nią Koluchy, będącą w parze z solenizantem — „Szczęście Pitsey-Hall* rozbite dziś wła- | kojony niezwykle poważnym tonem jego mo- 
Czytał pan program naszych tańców? Po ko- wieczoru, młodym Ottavo Pitsey: blade zwykle |śnie w chwili dla nas lak uroczystej! - szeptała. Zabójstwo Delacour'a nie zostało pomszczo- | wy. 4 (hodźmy do ogrodu, każę lam podać 
lacyi nastąpi „Queen-Waltz*. poliszki nadobnej Włoszki zaróżowiły się lekko i Uczucie gniewu i oburzenia, wstrząsające | ne. Czy prawda, dotycząca tej sprawy, będzie kiedy | kawe. 

— Więc i wy dzielicie gusta londyńskiej nigdy nie widziałem jej tak pięknej. Stojąc w! duszą moją, tamowałv mi mowę. Widziałem | ujawnioną ? „| h ew ai 


PS 


RZANNKKKKNRKKAKMiodą dziewczynę (5a. Poleca się | 


e g JE e am niw Truskawou | ry i żaluzye lu ekien, 
CELYCAO e słów A og wszelkich najnowszych systemów 
„Cherapia sia argiga zem dzone prei  Pensyonat Janina, Ea, E 


styngowaay dom, do Biura gazet Olszew-|nowo nrządsony, położony w parku naprze- | najstarsza w kraju tabryka 


zimowa stacya klimatyczna morska skiego, Lwów. 67 |ciw łazienek. Otwarcie 25 meja. Zgłoszonia dami 
z zakładem pr aa Ha kąpie- do peo yone aTi ortada „mjpjacu; W. AD A M S KI Sirgen 


2 5 Led . L/ 
lowym, ortopedycznym Itd l] [i fi ——— Lwów, Akademicka 2 Volpi Coopt m) ilnstrowane gratis, 


Niezbędny w 
każdej kuchni. 


w Cirkwenicy mestowe, Wago- 


| 4 
nowe, gospodar- = 
a U || skie, dziesietne 
4 f stołowe, poleca 


nad Adryatykiem | face] 
SE" odbędrie się, dnia 30 majz 1905 na m V. Czerveny, "a. ka wag, | mw 
o warkn Czahrów, stacya Bnkączowce, -| ZzĄ Nart : m I 
Zaskomii orędzia do zabiegów lece [mentare iye, marty, mobie, pomocy Praes — Zibo x A Sakal Ib HE riessnitzthal Najszyboze przyrządzenie 
niczych „fisykalnych“ — wyboma kuch- |] P> "ace 357 e) Mi SO wołowe w MÖDLING ped Wiedniem, Założomy w r. 1850. najlepszego bulionu. 
pia polska. 157 ę dla chorych na nerwy — na ceiarpie- Metedy leczenia: > 3 


nia piue 1 krtani — na katar żo-||| Leczenie wodą  |Inhalacya podłag 
tądkowy — ołerpienia watroby — ||| Leczenie elek$ry- dr. Balling 
choroby brzuszne — hemoroidy — esnością Psychotherapia 


A m enn ii ubrań sarzu- wszelkiego gatunku, jakoteż za- 
WAŻONY, 5.00 męzkieh, 3.00 tek, |rżniete cielęta, barany i świnie 


Polep: y. 

ay e my. Ekstraki 
m 

mięsny. 


Dr. Jan Regiec 4 000 ari jack ód patlar: kapuje reamatyzmy I ogólne osłabienie. pd r b Eapiele kwasoro- 
j yma . 3 : ; Telefon 47. Cenniki gratis, ||| neczne kąpie owe 
POP SR uypie Ubrania sportowe po tajeornie nizkich ce- FRANZ WALTER, uła ui Dr. Kr, woni e = "egr 297 T 
d drow u 


ach, tylko n Tiring Braci, Fleischhaner, — WIEN, — MEIDLING 
XFTRZKRKKKARM| Bipa Jakób Geller, — Lwów, XII. Asımayergasso 67, a. Murlingen- 


Jagiellonska 2. gasse 28. 333 
DROBNE OGŁOSZENIA 


po 8 ot, od wyrazu. 


Eo” Rod rmn Ruch pociągów kolejowych 


aniżonych conach sèr. 5— 6—, 7-50, dla 
chorych s saaego drobin i dsikiago ptae- 
twa po !0 złr, kilo, -- Dwór Ł<pszyn- 
Brze any. 


Obowiązujący z dniem I-go maja 1905 roku. UMEENENNEENEEM 


(Caas środkowo = europejski). 


GIEPLIGE TRENCZYNSKIE 


na Węgrzech w Karpa- Słynne teray siarczane 36—4200., zbawien- 
tach, z osadą słowacką, |ne w gośćcu, artretyzmie, nerwobolach po- 
stąd porozumieć się ła, rażeniach, po złamaniach itd. ` 
two. Od stacyi kol, Tepla- Wanny marmurowe i baseny oddzieine dia dam, 
Trenczyn-Teplitz 20 minnt natryski, mnł ałarezany, 

do zakładu. 363 |Wymogom obecnym odpowiednie zakłady: 
== ||hydropatyczny i Zanderoski do masażu i 
Dyrekeya rozsyła prospe- gimnastyki leczniczej w parku. 
kty 1 przyjmuje zamówie-| Sezon letni od 1 maja do końca września. 
nia na mieszkania, Wy-|W maju i wrześniu „pension“ tylko w do- 
ezerpująca broszura pol- |mach zarządowych dziennie 6 koron; pokój 
ska do nabycia w celniej-||i kąpiel bez wiktu 3 kor. Dobre restaura. 
szych księgarniach. cya, muzyka, teatr i wszelkie rozrywki. 


wykonawca lub gospodarz POCIĄG 
Ekonom folwarkn, który był 22 lat 
ma jednej posadzie, prosi podobną słażbę.| ik 
Antoni Bijak, Leszniów. 66 | przych o g. | 


Ze Lwowa do 
- {a dworsa głównego) 


Í Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 

Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 

Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

| Ickau, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmezó (od 1/5 
do 30|9 wł), Kałusza, Serethu, Berhometu, Czudina, 
Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karłsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laborcza, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów), Mielca 
(p. Dębicę), Orłowa Wieliczki, Oświęcima 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, Kö- 
rósmezó, Ozortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry (od 117 do 8118), Suczawy 


Do Lwowa z 
(na dwor-:c złówny) s 
ckan. (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Zydaczowa, Wo- 
rochty (od 1/7 do 30/9 wł.) Delatyna (od 1/10 do 80,4 wł.), 
Zalesaczyk, Nowosielicy. Berhoroethu, Czudina, Seretnu, 
Radowiec, Dorny Watr) i Suczawy. i 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba- 
du, Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima. Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar- 
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśi) = bls 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielą i rz. k. Święta), Korózmezć (od 1/5 


0 ier pełnej krwi ang., lat 12, gnis- 
dy, bez błędn, dobry repro- 

dnktor do sprzedania Zarząd dóbr Raxo- 

wa, poczta Nadyby- Wojutycze. 68 


i motocykle z pierwszo- 

Rowery rzędnych fabryk, H 
tykory dla kolarzy, warstat reperacyjny, 
wn=Kennia, przybory do szermierki, 
poleca najtaniej W. Łukasiewicm, 
magazyn towarów sportowych, Lwów, 


mi. Akademicka 26. 50 do 30/9 wł.), Serethu, Rerthomethu, Czudina, Brodiny, — 6:30] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 
Putny, Dorny Watry (od 1/7 do 81/8), Suczawy siatyna, Czortkowa 
E_ ifasfrasr Gro: — Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów — 655] Jaworowa i 
Do Urz dzenia AEC — Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza — 1:80] Łewocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia aa 
marone, Ra jej, Sokal 525| — | Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsbadu) 
Dzwenków elcktrycznych, pole- = wy raskiej, Bokala 52; a, (Wiednia. Wro A, na. Bi, . À 
cam się, dając gFarancyę nmówioną. — — Stanislawowa, Żydaczowa Labaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, D 1 4 1905 
Wszelkie iakieeincniy inżynie — Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa ko (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 2516 do nia ozorwoa ; O godz. 12 w południe od- 
imni — Jaworowa 9 wł. 
skle SE sagi g k 4 olei Maury CY — Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, — 8:35] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, będzie się w szkole w Wykotach 
Lrew. „je M i BZ e = i Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Rymanowa, lIwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, 'Tarnó- « = 
WOW; arjac . 33 Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) 1 Chyrowa brzegu, N. Sącza, Orłowa, Wieliczki, Oświęcima, Zako- 
(p. Przemyśl) panego (p. Kraków) (od 25/6 do 1519 wł.) A 
Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórozmezó — 9 00] Sainbora, Strzyłek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa Iwonicza, Jasła, Nowego Sącza, Orłowa rE 4 s 
zoakom tej dobroci Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny — 9:20] Ickan, Worochty (od 1? do 3019 wł. w niedzielę i święta) Ka- $ 5 
owe zaopatrzone we ` Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor łusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhometu, 
wszelkie te: hnięrne Krakowa, R bt wi ko z ch Pragi) joden lea GER ANE aw TATNEG r członków 
i i "RE N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, — R odwołoczysk, essy, Kijowa), Brodów, Potutor, Grzymałowa a 
aoi i A Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) — 11'10f Bełzca, Sokala, Lubaczowa Towarzystwa Zaliczkowego w Wykotach 
| i k Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Koemania, 400| — | Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 


la“, drogowe lub półwyścigowe z wazel- 
kiemi przyborami, model 198, acstylen0- 
wą latarką, dzwonkiem i przyaależnościa= 
mi, z gwarancyą. Cena 110 k Damski 140 
koron. Znana marka „Courir' (Gregera) 
155 k., dansk 175 k. Na żądanie koło swo- 


kowa, Zaleszczyk, Husiatyua, Skały, [wania pustego, 
Grzymałowa 

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Potutor, Kałusza, Czort- 
kowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórósmezó, Kocmania, Dor- 
ny Watry, Sucząwy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadn), 


Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Berho- 
metu (w poniedziałek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, [wonicza, Ry- 240 — 
manowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 

Tachli (od 15I6 do 3019), Skolego (od 115 do 8019), Drohoby- 


stowarzyszenia zarejestr. z nieograniczoną poręką $. 38, 39, 41. 


PORZĄDEK OBRAD: 356 


1) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1904 
2) Przyjęcie rachunków z r. 1904 i wydanie Dyrakoyi abso- 


e bodme (freilaut) z cza, Borysławia Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Ohabówki, Zakopanego 
Ż ~ ham. 24k. Używane Jaworowa 7 (p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów lutoryum. ki arłonkó 
i (ŁY Wi A st” Bełzca, Sokala, Iinbaczowa, Rawy ruskiej aid 2:55] Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Kochawiny (od 3) Re 1 CZŁONKÓW. i 
PC 0 DO. Ed] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadu, Pragi) 115 do 809 co niedzieli i święta) koty 21 maja 1905. 
f 7 j $ (P. 4:10] Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) <a J Rada Nadzoreza. $j 


1 i 5—, plaszcze kor. Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa (p. 


SSE imb" 6—, 7 —, 9'—, fran- Tarnow), Mielca (p. Dębicy), Dynowa, Chyrowa (p. Prze- 420] Sambara, Chyrowa, Sanoka 
cuskie klucze k. — 60, — 80 i 1 —. pom- myśl) s 550| Kołomyi, Zydaczowa, Korózmezó (od 115 do 3019 wł.) 
py — 8 , teleskapowe 2—, nożne 4*— K., Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 558] Jaworowa 
lampka Beetylenowa k. 3 —, 4—; lampka Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, Grzy- dA Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza Herbabneg © Syr up 


małows 
Ickan, Żydaczowa, Kałusza, Nowosielicy, Serethu, Berhoimethu, 


Czudina, Brodiny 


„Scharlach“ k. 6-50; pedały F. 3:60 i 4*—; 
lak emaliowy k. — 65; aiodł» k. 3 —, 4 — 
iB-. torba trójkątna k. 1150. rzemyki 


D'AN] 

6'35 Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyruwa, 
Í M. Laborez, (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sąoza, 

Orłowa, Oświęcima 


podfosforawo - wapienno-żelazowy. 


k. 120; oliwiarka k. — 0; klipsy pedało- K 4 ad: =, kk 
TAT a rakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 30] Rawy ruskiej Sokala 

wa k. ho kiódka UE A koła Ean e br. Zakopanego (p. Kraków) (od 2BI6 do 15/9 9-00% Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów Syrup ten piersiowy, sprowadzony do handlu przed 35 laty, bac 

SH) PADA R iom kK, go rodinata SE wł.), Orłowa (od 117 do 15/9 wł), N. Sącza (p. Tarnów), § 10058 Przemyśla (od 15 do 3019 wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, bardzo wielu lekarzy jak nejpochłebniej oceniony i polecony, Tozpuszeza élus 


i uspokaja kaszel. Z powodu zawartości środków gorzkich pobudza apetyt i 
działa dodatnio na trawienie a tem samem podnosi odżywianie. Żelazo, tak 
ważne do wytworzenia krwi, zawarte jest w syropie tym w stanie, dającym 
się łatwo przyswoić. ponadto syrop ten z powedu zawartości rozpaszezalnych 


koło k. 2'50; rączki korkowe k. — 60: pusz- 

ka do naprawsk k. — 80. etc. 
„Uitonieeal* szybko niklują:y, puszka 

k. 170. Lak do emaliowania k. —89. 


| [wonicza, Jasła ' 
10:40] Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosie- 
licy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, 
Dorny Watry, Suczawy 


Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni- 
cza, Chyrowa (p. Przemyśl) A 

Lekan, (Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor. Ozortkowa, Kórós- 
' mezö, Nowosielicy, Durny Watry, Suczawy 


Wys:łka za zaliczką, za rower 15 k. 7a S CER A E E c Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, N ; $ 3 MAy OI 

A t ambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, yma 10:55% Sambora, Chyrowa, Sanoka, ym , onicza, Jasła, N. soli fesforowt-wapiennych, działa bardzo korzystnie u słabowitych dzieci 

e e AI aowa, Sanoka, Chyrowa, Si aLa w m | |" r a "dek AÉ i szczególnie na tworzenie kości. j 
n GTa „e, p Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, arssaw y, ragi, 11:00% Krakowa, iednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno- Cena jednej fuszki H 

ści skł ; holis E TE ask G : BEZ erbabnego ayropu wapienno-żelazewogo 

katalog rowarów i szę składowych ża Karlsbada), Oświęcima, Wialiczki, Tarnobrzegu, Dyno- i brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 25C koron, % przesyłką poeziową 40 hal. więcej 5 oA aaie g 


(od 1j5 do 24I6 i od 16/9 do 30J4) 

Podwołoczysk, VFotutor, Kopyczyniec, Skały  Iwania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 

Stryja, Drohobycza, Borysławia 


madesłeniem 60 ha'. w markaca. M. Rand- 
bakin, Wiedeń, IX, I łochtenstelnatras 
so 23. Korespondencya polska. 


wa, bubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa. Sanoka, 

Chyrowa (p. Przemyśl) 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa4, Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- ; 

czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 1110 


' Lawocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 


Na dworzec „Podzameze* 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 


Ostrzeżenie! Ostrzegamy P. T. publiczność 
przed naóladowniotwami, które pojawiły się pod tą 
samą, lub podobną nazwą i które tak av do składo- 
wych części, jakoteż oo do skutków zupełnie się 
różnią od naszego, od 35 lat istniejącego syropu 
podfosforawo-wapienno-żolazowego i prosimy przeto, 
zawsze zażądać „Herbabnego wapienno-żelazo- 
wego syropu" i bnozną na to zwrócić uwagę, aże- 
by się na każdej flaszeo znajdował obok umieszozo- 
ny i saprotokołowany znak ochronny. 


— 11 05i 


í CHOROBY MERSIDWE 


Syrop z Podiosforaru Wapna 


pp. GRIMAUUT at Ce. Aplekarzy 


Z dworca „Podzamcze* 


Podwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 
siatyna, Czortkowa 


Seo ten powszechnie zaleca- 4f Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Czortkowa, Potutor Wył wyrób i główny skład: Dr. Hellmanns Apetheke 
' nv pezes lekarzy, nader skuteczne Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Grzymałowa „2a Roeker ii we Wiedniu, VIII, Kaiserstracae 
| sprawia slzialanie w chorobach Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, Za- Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za- 78—76. Na okładzie we wszystkich aptekach. 43 


leszczyk, ilusiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało- 
wa, Czortkowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów —. 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Skały, [wania pustego, Potutor, 
Husiatyna, Załeszczyk, Grzymałowa 


leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, 
Grzymałowa 


Podwołoczysk, (Odeasy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


| pluh i oskrzeć »rors owych; leczy 
nujujdor <zywszę katary. zagaja tu- 
berkuły płucne u surkotników; 
powstrzymuje Frzenszenie się i za- 
nosze» w mieustannyri kaszantu, 
tak rczypacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po- 
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk- 
| sza się 1 chory odzyskuje szyhko 

zdrowie. 

SKŁAE w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach. 


ZZ I 


Zakład wodoleczniczy == 
dr. A. Chramca w Zakopanem 


otwarty cały rok. — Centralne ogrzewanie. — Światło elektry- 


UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo- europejski jest późniejszy o 36 minut od 
czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety illustrowane prze- 
wodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać m -żna przez cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei 
państwowych pasaż Hausmana l. 9. 


| 
| 
| 
| 
| 
i 
| 
| 
| 


We Lwowie w aptekach PP.: P. Mikole- i ozne. — Kanalizacya. — Wodociąg. — Nowo urządzone łazienki. — 
scha | Sp, Wewiórskiego. Sklepińskiego, : |Cena od osoby 8 koron dziennie z całem utrzymaniem. — Pro- 
Ruckera i Beisera. — W Krakowie w ap- spekta na żądanie 


lekach pp: Wiszniewskiego i %edyka. 34 
NNS EPE pon R? 1 BODO 0 8 AOISE 48028604 +. RK ORZEC OE CPOO, CE ARROEG TEE 
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


PL 8 * Spe 
wo | 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


